
Nr. 239. We Lwowie Środa dria 19 Października 1904. Rok XLIV
Bedaktor naczelny

Dr. ALEKSANDER YOOEL
B iu ra  r e d a t o y i : ul. Sykslujka, 1. 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano dc godz. 1 w poludn e. 
B iu ra  a f lm ln la t r a c y i ; ul Ktopernil?a 1. 7, par­

ter (sklep), otwarte od godi. 9 rano do god*. 7 
wieczorem bez przerwy.

P r z e d p ła ta  n a  ..O ace tę  W arodow ą" w y n o s i :
we Lwowie : na prowincji i aa j -nalcę:

miesięcznic 2  to r. 2  kor. 50  h.
kwartalnie 6  „ 7 „ 50  „ H  bor. 50  h.
półrocznie 12  „ 15 „ — „ 2 1  „ — „

Za zmianę adresu dopłaca się 4u bal.
Wraz z T y g o d n ik ie m  m ód  1 p o w l« ś o l“ lub 
też t  warszawc'um tyg >unil .eui „Z iarn o *  i 12 to­

mami rocznie p rem ii: 
kwartalnie we Lworie 8  kor. 4 0  h.

„  na pro wino vi 8 „  80 .
We Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca itą 

4 0  bal. diie«vozniB.
wychodzi o gG dżinie 6-tej wieczorem.

O G ŁO B ZEH IA  1 F B Z F D F & A T p
przyjmują: w t  L w o U i t :  AJminir^raeya „Gaz tj 
Narodowej* ul. Kopernika 7, i b.nro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; W  a W ład n i o.: Haasenstein A 
Vogler (Otto Mass) Walflsc gasse 10, RpdBlf ' U  -e 
Seilerstadte 2, A. Oppelik ( ninanze^gasse J2, M Dii- 
kea Naebf.: Mai. Augenfeld & Emeriah Iwssn«r 1 
Wollzeile nr. 9, Sshalle. V ollzeile 11, J. Dannenburg 
II. Praterstraaie 33, Adolf Chu'aw*k: VI. Getreid.- 
markt nr 13; W  B u d a p a u o la : JulioM .eopold 
VII. Eliaaoethring 5 4 ; we F ra n k i  iro W  n. M_: u*a- 
senstein A  Yogler i G. Daube &  Comp.; w  n r y n :  
O. Adam Ciborowski 37 rue de Yarenne P a r is ; 
w  W  a ra  z  a  w i e : Reiehmann & Pręudler.

CjeWA o o :  O S Z E H : O g ło sz e n ia  au ry  
o a a ju a  na jednoszpaltowy wiers.. drobnym Arukiem 
lnb jego miejsee 20 bal. K a d o a laa a  i wiersz lnb 
jego miejsce 80 bal. G ło sy  p n b lio z n o śo l za 
T.eraa lub jegn miejsoe 1 ko?. P r y w a ta *  koraa 
p en d a n o y -. 6 bal jd wyrazu.
S n m n r k o sz tu je  $  h , n a  p ro w in c ji  10 h .

(Numerł dawniejsza koiztaił po 10 pt.)

Handel ziatnlą.
W epcntnie” in  > j a t  r r /e d  k ilk u  dn iam i 

o ty m  pstep ie sp raw o zd an ie  posła  H a p k i o 
B an k u  k rajow ym , w k tó ry m  położono bardzo
siuąoay nac isk  n a  ro z w ija jącą  « ą  w nąsayn i „ „
k r s ja  c-i**  bardziej d es tru k cy jn y  p raed się  w ładzy, n ie  zastosow ania. się do w yraźnego
biorcaośó: handlu ziemią.- W  zimie *
roku .i na w' mi tm w roku bte.2ącym porn-

ł< w licznych artykułach tą ■] rawę i 
poźwś^sidły J«j jb o ^ z e  n ie  jedne s w j , : a 
d z ii ze spraw  oźdanła p . H upk i uważamy z .  
wakafcsne p rzy toosyć  dosłow nie tę  ozęść, k t ó ­
ra  się tą  doniosła k w esty ą  zajm uje. C zy tam y 

, i m :
W  m iejsce przedsiębiorczości produkcyj ­

nej m ało  zysku jącej u  nas dotąd n a  sile i 
ek sp a n s ji ,  panoszy się coraz więcej i nęci
w idokiem  w ielkich zysków  przedsiębiorczość
d estru k cy jn a , t j .  tak a , co n ic  swego n ie  w y­
tw arza jąc . ży je  ty lko  z m arnow ania  i ni 
szczenią is tn ie jący ch  w artości ekonom i- 
oznyoh. U  nas rzuciła  sie d es tru k c y j­
n a  sp e k u la c ja  na  naj viększą w k ra ju  ekuno- 
m iczna w artość, na  posiad łość ziem ską.

Pom nożył się szybko w o sta tn ich  dwóch 
la tach  zastęp  sp ek u lan tó w , — tru d n iący ch  
się nabyw aniem  dóbr ziem skich w celach sp e ­
ku lacy jn e j ich d e w a s ta c ji  i bezplanow ej do 
ryw czej p a rce lac ji. A sj ekulacyo podobne, 
oprócz szeregu znanych  pow szechnie u jem ­
nych  następstw , p rzy czy n ia ją  się też w pe 
w nej m ierze do istn ie jącego  u nas n ag ro m a­
dzen ia kapitałów ' i ekonom icznego zastoju. 
U tru d n ia ją  bowiem posiadającym  k ap ita ły  z a ­
wodow ym  rolnikom  nabyw anie  d eb r ziem skich, 
k tó rych  cena p r z e s t a ł a  się ju ż  w wieln 
okolicach k ra ju  etesow ać do najw yżej naw et 
obliczonego czystego  dochodu, lecz w z r o s ł a  
do g r a n i c  w y s o k i e j  n i e r a z  b a r d z o  
o e n y  d e w a s t  a c y  j n  o - p a r  c e 1 a c y  j-  
n  e j ,  d la  rolników , chcących gospodarow ać 
n iep rzy stęp n e j.

Z araźliw ością danego p rzy k ład u  - odwo­
dzą ludzi i k ap ita ły  od p ro d u k ty w n ej pracy, 
p ch a jąc  w społecznie szkodliw e spekulacye 
lub  oezczynne ren tyerstw o . T a  ro zw ija jąca  
się d estru k o y jn a  przedsiębiorczość to  n a j  
w i ę k s z a  w t e r a ź n i e j s z o ś c i  k l ę ­
s k a  i n a j g r o ź n i e j s z e  n a  p r z y ­
s z ł o ś ć  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .

W ołania* o uprzem ysłow ienie s ta ją  się 
n a  t le  tyoh  stosunków  czczym  ty lko  dźw ię­
kiem , gdy  rozw ój stosunków  peb a  ku  tem u, 
aby  ws-.elką przedsiębiorczość zdrow ą wy pa­
p a jo  i a b y  f i M  a e * o w ą  d z ik ą  pwfaełanyę 
i rozkaw ałkow anie ziem i z góry  ju ż  odbteraó 
k iełku jąoem u dopiero przem ysłow i n a jle p ­
szych konsum entów .

Zdaniem  więc re fe re n ta  kom isyi banko­
w ej, n a j ważn .ej szem  obecnie zadaniem  B anku  
krajow ego ja k o  m stycuoyi, u tw orzonej nie 
d la  zysków  bankow ych jed y n ie , lecz m ającej 
inne, wyższe zadanie re g u la to ra  ekonom icz­
nego żyoia i ekonom icznego rozwoj’u  tego 
k ra ju , n a j p ierw szym  B anku tego obow iązkiem  
je s t  zerw ać z do tychczasow ą bezczynnością  
i bierrośo ią  na  polu in teresów  parcelacy j- 
nych, w ziąć pod rozw agę kw estyę u tw orzen ia 
w ielkiej m sty tu o y i p& rcelaoyjnej dość zasob­
nej, aby  m ogła przeprow adzić parcelaoye na 
w łasn y  rachunek , aby p rzy  w spó łdziałan iu  
sze-egu  lokalnych in s ty tu c y j lub  filij m ogła 
akcyą w całym  k ra ju  planow o, z pożytkiem  
dla obu s tro n  in teresow anych  a bez szkody 
d la  k ra ją  i jeg o  przyszłości pokierow ać!

zakazu jące  im  katejgozfozir’*, aby w b iu rze  
pom iędzy sobą r  e m zm aw i* li po polsku, 
a lb o w iem : „używ anie ję z y k a  je s t  n ie -
stosow nem  * n aw e t ażkodnw em , ze względu, 
ife w biurze zn a jd u je  s .ę  p ew n a  liczba urzę  ­
dn ików  — R o sjan , pi* um iejących  pb polsku*. 
Podobnej kam oW ęh, nezczSnego n cd u fy o ia

rozporządzenia, słow em , dc w szystkiego, co 
nrzędniŁ a obowiązuje i obow iązyw ać pow in­
no, dopuścić się m oże i dopuszcza bezkarn ie 
każdy  safnodpielny u rzęd a ik  ręjg jjąki, j*śli k ia  
Wolę po t ć n i^ r ' i

Ale g dy  dzieje się to  w g ran icach  sa­
m odzierżaw ia rosy jsk iego , cóż pow iedzieć o 
jeszcze han iebn ie jszym  zakazie m ów ienia po 
polsku w p ań stw ie  konsty tu ce jn em . jak iem  
są N iem cu. Oto dzienniki niem ieckie publik 
k u ją  te j treśc i rozporządzenie m in is tra  ośw ia­
ty  : „W zyws my, ażeby nauczyciele ty lko  nio 
m ieckim  język iem  się posługiwał:, a zw łaszcza 
w obec tych . k tó rzy  w dostatecznej m ierze 
um ieją  po niem iecku. D alej w ym agam y, aże­
by nauczyciele w rodzinie ty lko  po niem iecku 
rozm aw icu  i w zyw am y panów  inspektorów  
pow iatow ych, ażeby przy  każdej sposobności, 
szczególniej podczas rocznych rew izy j, za- 
p e y m a li  się, o ile nauczyciele  sp e łn ia ją  to 
rozporządzenie. Z astosow anie się do ro zp o rzą ­
dzen ia  będzie p rzez to  udow odnionem , źe 
dzieci nauczycieli p rzy  w stępow aniu  do srko- 
ły  zupełn ie  w ład a ją  językiem  niem ieckim . 
Ó-dyby ja k i  nauczyciel n ;e zastosow ał się do 
tego rozporządzenia, należy  o tem  pow iado­
m ić re jencyę, a  odnośnem u b n ic-ycielow i 
należy  odoiągnąć dodatk i pieniężne dla kre 
sów w schodnich. G-dyby i ten  środek był bez­
sku teczny , należy  przeciw ko nauczycielow i 
w ytoocyó pcnlępo .vanie U rn e  o złożenie go 
z u rzęd u 11.

I  tak ie  rozporządzenia 
s ty tu cy jn em  w ydaw ane są w

w państw ie  kon- 
w ieku X X .!

Zakazy mówienia po polsku.
Zdaw ałoby się, że obecnie, w chw ili, k ie ­

dy  ^siązę  Mirski zapow iada to le ran cy ę  i rów no­
upraw nien ie  w carstw ie, — że dziś p rzy n a j­
m niej żaden u rzęd n ik  n ie zechce zdobyć się 
n a  rozporządzenie, n a jzu p e łn ie j duchow i te ­
m u przeciw ne. Tym cza sem w cale nie. Oto z 
W arszaw y donoszą, źe przed ty godn iem  na. 
kolei nadw iślańsk iej w yszło rozporządzen ie 
dy rekcy i kolei, na  którem  podpisany  je s t  n a ­
czelnik, n ie jak i p. Sokołow, w ystosow ane do 
urzędn ików  b iu ra  telegraficznego  te jże  kolei,

Woj ta rosyjsko-japońska
U»po»obkenie w Petersburga

G azeta  petersbu rska R uś  ogłasza, Że o- 
Iw orzy ła  subskrypoyę n a  zak ład an ie  szkół lu ­
dowych. M nóstwo osób sk ład a  w ielkie d a tk i 
ua  te  szkoły. Obecnie koła rosy jsk ie  poczy­
n a ją  rozum ieć, że najw ięlrszem  narodu w em 
nieszczęściem  d la R osy i je s t  b rak  w szelkn j 
ośw iaty  ludu. J e s lto  w iadom ość niezm iernie 
ważna.

B iu rok ra tyzm  czynow niezy kap itu lu je , 
sku lu  wolno ju ż  w R osy i ogłaszać ta n ą  
składkę, — narę  ty g o d n i tem u rząd  byłby 
zapew ne uw ięź ł  t^ źd eg o , z podobną m yślą 
w ystępu jącego . N iczego przecie ozynowniotwO, 
zw łaszcza odkąd głów nie z popow iczów  się 
re k ru tu je , ta k  się nie lęka, ja k  ośw isty  
Indu.

Z  P e te rsb u rg a  donoszą, źe o s ta tn is  k lęsk i 
w yw arły  tam  ogrom nie p rzy g n ęb ia jące  w ra­
żenie. N aw et ko ła  w ykszta łoeńsze s trac iły  
resz tę  jE&Manfa, ja k ie  p ok ładały  w K «ro - 
p a tk in ie . N ajpo tw orn ie jsze  pogłoski ob iegają 
mifcsto. W n iek tó ry ch  ko łach  w yraża ją  w p ro st 
żądanie, aby  rząd zw rócił się do zap rzy jaźn io ­
nych m ocarstw  w spraw ie pośrednictw a i za ­
kończenia w ojny. Koła w ojsaowe tw ierdzą że 
K u ro p a tk in  będzie odw ołany , a na  jego 
m iejsce zośtdnie zam ianow any  dowódcą je n e ­
ra ł Ż y liń sk i (szef sz tab u  A leksiejew a), albo 
je n e ra ł Kaulbars.

P rzerażen ie  uśm ierzyło  się trochę  w Pe­
te rsb u rg a  d. 16, pom im o w iadom ości, żo bój 
p rzyb liży ł się ju ż  n a  sześć k ilom etrów  od 
Mukdenu, gdzie  okna d rża ły  od huku  a im at, 
a to  w skutek doniesień  źe odw rót odbywa się 
w zupełnym  porządku i w ojsko n ie npadło  
na  duchu. D. 14 bm., gdy bój w rzał okropny, 
K u ro p a tk in  ud ał się n a  fro n t i p rzech o d z i 
w na jg ęstszy m  g radzie  kul śród szeregów, 
przyczem  pow iedział do nich m iędzy inne m i : 
„Ja w iem , żeście g łodn i i oałkiem  znużeni, 
ale spełn ia jc ie  swój obowiązek d la dobra oj­
czyzny  !u W ojsko odpow iedziało e n tu z ja s ty -  
czuem  „ m rr .!“

P etersb u rsk i koresponden t paryskiego

J r l im i i  p rzed staw ia  p rzygnęb ien ie  w P eters  
•betrgu, w yw ołane w iadom ościam i o osta tn ich  
klęskach, w  te n  uposćb : T eleg ram y  oficyalne 
przechodziły  z rę ą i  do ręki, pozostaw ia jąc u 
każdego czy te ln ik a  n as tęp u jące  w rażenie: 
„iskero B;ę zdecydow ano ogłosić  te  te legram y, 
to  n ie  u leg a  w ątpliw ości, źe p ra w d a  est je -  
szcze gorszy*. A oto zresztą  in form acye, ja k ie  
m d a ł pew ien generał a a ju ts n t  c a r a : D wa 
pu łk i p raw ego H rreydła rosy jsk iego  wedle t e ­
leg ram ów  o f i ł j .  /oh  s trac iły  1.60U ludzi i 
86 a f tp a t ■ . październ ika . W arka zaś,
ja k a  się rozw inęła w nocy tego  dm a, z g o to ­
w ała  jeszcze straszn ie jszą klęskę. Japończycy  
a takow ali z n ie p is a n ą  fu ryą , a  R o s ja n ie  
rzucili się do o d ^ d u ,  pozostaw iając d r  polu 
b itw y  oałą sw ą *K yleryę, t j .  76 a rm s t p rz y ­
czem 150 ź o łn ie r ^  w? ęto do niew oli Razem  
więc z poprzednigsni 36, s tra ty  w a rm a tach  po 
stronie  rosy jsk iej w ynoszą 112 dział, zdoby­
tych przez Japończyków . Zrozum iecie ła tw o  
— pow iada dalej k o re sp o n d en t'— ja k ie  w z b u ­

rzenie w yw ołały  te  wiadom ości. R ozpraw .a  
się zw łaszcza wielk spręźynacn . k tó re  spo­
wodowały K uroputkina, odznaczającego się 
w rodzoną p rzeze . Jbścią, że zan iechał swego 
przyrzeczenia , le jn ie  podojm ie o fc ń ż \w y  i że 
nie p rzy jm ie  b itw y, aż z chw ilą, gdy będzie 
pew ien zw yeięstw Ł.

P otem  tenże korespondent rozm aw iał z 
pułk. Nowickim , a d ju tan tem  g en  G ripenber- 
ga, wodza p rzy 3 iłe | d rug iej arna; i m an d żu r­
skiej. Nowicki ośw iadczył, źe jdati H b ro p a t 
k in a  będzie ta e in a  zrozum ieć dopiero po 
ukończeniu  n in ie jizy ch  Operacyj. „Jestem  pe 
wny, że K u ro p a tiin  potrafi zw abić pom yślny 
dle siebie te ren . ,Japończycy  to m ałpy, k tóre 
organizacyę pruską naśladow ały . My by li byś 
m y daleko w ięcej osiągnęli, gdybyśm y tę  or- 
gauizacyę pOa>adałi. O lenzyw a h u ro p a tk in a  
to  ty lk o  część owej ta k ty k i, k tó re j celem  w y ­
niszczyć zw olna siły  jap o ń sk ie -. T ak ie  to po» 
ję c ia  k rążą  w otoczeniu wodza przyszłej far 
m ii now ej, k tó ra  m a sprow adzić zw rot fo r ­
tu n y  w ojennej !

Dnia 15 bn\. konferow ał ca r z m in is trem  
w ojny i gen. G npenberg iem  ; uchw alono p o ­
dobno m ob ilizac ję  w szystk ich  brygad s trz e ­
leckich.

M i k a d o w yraził arm ii sw ojej gorące 
podziękow anie ze postępow anie je j dzielne. 
N iezw ykłe to  m uszą być sukcesy, jeże li sam  
m ikado dzięk i sk łana.

K u ro p a tk in  znow u okazał swój ta le n t 
„o rg an iza to ra  odw f >tu'‘ Ale rzecz n iew ą tp li­
wa, iż fo rtu n a  w ojenna, a racze j przew aga 
zdolności ie s t po stron ie jap o ń ik ie j. N a tu ra l­
nie o dalszym  ciągu o fenzyw y rosy jsk ie j, a 
tem  m niej o odsieczy P o rtu  A rtu ra , m ow y 
n ie  m a, ale odw ró t w  ładzie  udać się może 
K uropatkiiiow i. Jap o ń czy cy  dochodzą ta raz  
do okopów, k tó re  s ły n n y  in ży n ie r jen e ra ł 
WieliozKo z ' t oczył koło M ukdenu i będzie to 
zapew ne orzeoh d la  Japończyków  bardzo 
tw ard y  do zgryzienia. A może nadciągnie jen . 
L eniew icz, którego pow inno się było na  pele 
w alk i w ezwać z W ładyw ostoku, a w tedy w 
fa ta ln em  b y łaby  położeniu a rm ia  Kurokiego, 
n a  k tó rą  głów nie zw alił się K uro p a tk in  i wb>ł 
się w n ią  klinem . K u ro k i postępu je  naprzód, 
ale bardzo zw olna i rzeoz dziw na, że m arsza­
łek O yam a tfak m ało o niej donosi. Dziś s ły ­
chać, że dyw izya ja z d y  R en n ek am p fs  zosta ła  
tam  odoiętą

Pościg jap o ń sk i n ie zdołał n igdzie o sa ­
czyć i w ziąć w niew olę bodaj ja k ą  pom niej­
szą kolum nę rosy jską. O ddziały  rosy jsk ie 
tra c ą  a rty le ry ę , ale b ron ią  się zaciekle cho­
ciaż całe kom panie i pułki pokotem  padają . 
Ż o łn ierz  chę tn ie  idzie n a  śm ierć, nie zraź*1 go 
w idok p a d a 5 ących dokoła tow arzyszy, jeże li 
w idzi sk u tek  ofiar p o m y ś ln y ; w raz ie  prze 
oiw nym  szerzy  “iS lęk. popłoch, dem ora liza­
c j a  — & o tem  nie s ł jc  lsć u żołnierzy Ku 
ro p a tk in a . Rzecz też  go d n a  u w ag 1, źe g ra n a ty  
jap o ń sk ie  dosięgają naw et taborów  i laza re ­
tów  rosyjskich  i że a r ty le ry a  jap o ń sk a  po­
siada cię cą a rty le ry ę , skoro g ran a tam i liddy- 
tow ym i Bypie.

N ajnow szy ra p o r t Saoharow a donosi o
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liiselotte.
B o m a r L r

(Ci%? dalszy).

D rżała  przed  tem ; w iedziała, co zna­
czy  obecność m am y w aom u, w iedziała, 5e 
oznaoza to  przew rócenie całego porządku, 
oznacza to o iągły  n iepekój i ohaos

[ W aw rzyni«o n ap aw ał j ą  tro ską . Wi­
działa , że przeohodsi on to r tu ry  w ew nętrzne. 
O budziła się w n im  bowiem w ątpliw ość, ozy 
to  w łaśn ie on jes t pow ołanym  do spełn ien ia  
m isyi, k tó rą  pod jął. Z L ise lo ttą  m ów ił o tem  
często i otw arcie.

A rów nocześnie ob o ję tn ia ł do w łasnej 
spraw y. N ie odpisyw ał na  najw ażn ie jsze  listy . 
N a zeb ran iach  siedzia ł m ilczący i zatopiony 
w sobie, proszony o w yjaśn ien ia  i przem ow y 
zd aw ał je  n a  in n y ch  a znow u z powodu b ła ­
hostk i w ybuchał gorzkiem i słow y i za rzucał 
swoim  tow arzyszom  niew ierność, lenistw o, 
b ra k  zap ału  do praoy. Tym sposobem tracił 
ooraz więcej p rzy jació ł.

Jeg o  sam ego di ęczyło uczucie, że w szy­
stko ju ż  w n im  skostn ia ło  i tę sk n ił za  now e- 
m i n ieznanem i m u źródłam i życia , k tó re

gdzieś daleko p ły n ąć  m uszą a do k tó ry ch  nie 
w idzi drogi.

C zasam i przychodziła  m u na m yśl D e ja  
M instrel, ta  dziew czyna czy kobieta, k tó ra  
ju ż  raz w k ry ty czn ej d is niego chw ili p rzy ­
w róciła m u zaufanie w siebie. R j ło mu p rzy ­
kro, że od tego  dn ia  n i j  w idział j« j w ięcej. 
N ie pozostaw iła naw et żadnego śladu  po sobie.

R azu  pew nego zap y ta ł pannę G leiw itz, 
czy m c n ie w ie o D aj i M m strei?

— N ‘e — odpow iedziała p an n a  G leiw itz, 
Al a m yślę, że należy  do w iecznych. K to ś  mó­
w ił mi, że n aw iązała  ona stosunk i z p ie lg rzy ­
m em  sinajsk im .

A ltenhagen  żałow ał swego py tan ia .
W  dw anaście dn i potem  o trzy m ał list 

koloru ciemno-fioietowwgo, n a  k tó ry m  b y ły  
te  s łow a: ..P izy jdż p iu  do m nie ju tro  wie-
ozór o ósmej. D a ją  M instrel*. U  spodu poda­
ny  był adres.

— Co za to n  ro zk azu jący  -  zauw aży ła  
L iselo tte , gdy m ąż pokazał je j ten  liścik. — 
Nie pójdziesz p rzec ież?

— Do lioha, k tó ry  czy k tó ra  z odrodzo­
nych używ a tsk ieg o  eleganckiego pap ieru  — 
zaw ołała baronow a N a n n j, k tó rt od k ilku  dni 
bar-ił& u A ltenhagenów  i po^h^yciła koDertę 
— śliczn y  p ap ie r! C hciałaby m się dowiedzieć, 
gdzie  go sprzedają.

— 1 ton i kolor listu jest dla mnie nie­
sympatycznym — rzekł Altenhagen. — Ale 
nikt uie w zyw ał m nie, aby nie był wysłu­
chany.

zw rocie cokolw iek pom yślniejszym  d la  R o ­
s ja n :  D nia 15 bm., w sobotę Japończycy  z a ­
a tak o w ali bardzo gw ałtow nie  nasze praw e 
skrzydło . N asze próby postąp ien ia  naprzód  i 
za jęcia  pozycyi w L u tszupu  n e pow iodły Ję. 
W o jtk a  nasze w cen trum  nie b y ły  a takow a 
ne, ty lk o  a r ty le ry a  japońska  je  o strze liw ała  
W nocy z 16 na  17 bm Jap o ń czy cy  ".aata ko­
w ali w  centrum  dw a pułki n a  ta k  zw anym  
pagórku  L eśn>m  n a  północ od N anczihan  i 
zm usili j e  do cofnięcia s*«. O trzym aw szy  .po­
siłki, wojaka nasze porow R y a tak , zdo­
by ły  w zgórze Leśne a tak iem  na b ag n e ty  i 
ścigały  Japończyków  przez znaozną prze 
strzeń . N a praw em  sk rzyd le  tuczy ła  się b a r ­
dzo gw ałtow na w alka. W  niedzielę po poła 
dniu  y-rtyleiya jap o ń sk a  o strze liw ała  silnie 
nssząl arm ię Noc z l6 n a  17 bm. m inęła spo­
kojnie. Podczas niedzielnego ataL u na w zgó­
rze Leśne n iep rzy jac ie l m iał silną p jzycyę, 
k tó ra by ła  w praw dzie s ta ran n ie , ale zb y t do 
ryw czo przygotow aną. L iczba zna jdu jących  
się tam  w ojsk japońsk ich , sądząc po zacięto­
ści w alki, m usiała  być znac-.ną. Po bardzo 
długiem  p rzygo tow an iu  nasza a r ty le ry a  zm u 
siła Japończyków  do cofnięcia się, wojsko 
nasze zajęło  ich p o zy c je  i ścigało ich przez 
dw a k ilom etry  WalkR skończyła się w pon e- 
działek  rano. Japończycy  w alczyli z n a jw ię ­
kszą zaciętością i k ilk ak ro tn ie  szli do a tak u  
n s  bagnety-, przyczem  ponieśli w ielkie s tra ty  
Z abraliśm y Japończykom  11 dzn.-ł i jedno  
działko m aszynow e. W ojsko wab żyło bardzo 
w alecznie. N asze s tra ty  nie są jeszcze s tw ie r­
dzone. Duch w ojska barJzo  dobry

Inr.e te leg ram y  donoszą:
T o k i o  18 października. (B u ro  R eu­

tera). W poniedziałek  wieczorem  (koło Mnk- 
aenu  zapadu noc p raw ie  o 9 godzin w cześniej 
ja k  u nas) praw a i śroakow a kolum na arm ii 
m andżursk ie j s tacza ły  zaw zięte w alk i K o­
lum na lew a z u a jd u js  się ciąg le jeszcze 
w walce. Japończycy  pod dow ództw em  J a -  
w a ty  zdobyli dn ia  15 i 16 bm, jed n o  działo  
i dw a jaszczyk i. M arszałek Oy°*na w sw ych 
te leg ram ach  nazyw a obecną w alkę b itw ą nad  
rzeką Szaho. C iąg le jeszcze nadchodzą uzu­
pe łn ia jące  lis ty  s t r a t  japońsk ich . Środkowa 
ozęśó lewej kolum ny m iała dn ia  12 bm  15 
oficerów zabitych , 20 rannych , ora* 250 żoł­
n ierzy  zab itych  i rannych . J a k ie  by ły  s tra ty  
po 12 bm., zostan ie  dopiero stw ierdzone. 
S tra ty  p raw ej kolum ny cen tru m  w y n o sz ą : 
1 oficer zabńy , 15 ran n y ch , a 500 żo łnierzy 
zab itych  i ran n y ch , w kolum nie lew ej zaś 
7 oficerów zab itych . 20 ran n y ch , a  750 i r )  
m erzy zab itych  i ran n y ch . S łychać, że b a ta ­
lion F n k n sz im y  zdobył onegdaj 14 dzia]

L  o n d y  n . 18 paździerm ka Z  Tokio do­
nosi urzędow y te leg ram  z J a n ta i , że w so­
botę wieczorem  R o s ja n ie  spalili m ost kole­
jo w y  n i  rzece Szcho. jed n ak że  japońscy  in 
żynierow ie w przeciągu  24 godzin zupełn ie  
m ost napraw ili. Przez m ost przeprow adzono 
n iek tó re  ze zdobytych  dział. N iep rzy jac ie l 
bronił zaw zięcie zw łaszcza m iejscow ości T s 
k ia . Japończycy  zaatakow ali tę miejscowość. 
K uropatk in  n ak aza ł, aby  -fc w szelką oenę 
u trzy m ać  to  stanow isko, jed n ak że  silny  a tak  
Japończyków  w nocy z 12 na  13 bm ., k tó ry  
dalej prow adzono 13 bm., skończy ł się u s tą ­
pieniem  R nsyaa P u łk o w n ik a  p u łk u  im ienia 
A leksandra ID  i s tu  ludzi tegoż pu łku  w zięto
do niewoli.

L o n d y s .  Z  całegc szeregu  n ad ch o ­
dzących tu  w ;*domości n iek tó re  pow iadają, 
jakoby  R o s ja n ie  wczoraj w nooy ponowom  
przeszli do ofeuzyw y. Jedno ty luo  w y n ik a  z 
ty c h  wiadomośoi ias.no, że Japończykom  
w praw dzie n ie udało  się t-ak sku teczn ie śc i­
gać R zsyan , ia k  to  z raza  usiłow ali, jed n ak że  
cała czynność arm ii rosyjskiej polsga obecnie 
n a  możliwem k ry c iu  odw rotu i un ikn ięciu  
osta tecznej kat » itro fy . R osy jska  arm ia w alczy, 
ja k  tu  donoszą z Tokio zaoięoie. M arszałek  
O yem a zepchnął R osyan  k u  rzec* S-.aho a 
te ra z  siln ie n a« tępu js  n a  no iekających . W czo­
ra j w alka trw a ła  na cułym  froncie. T rudno  
przew idzieć, kiedy ta  m ordercza w alka się 
skończy. U w ażają  jed n ak  za rzecz nie m ożli­
wą, aby  R osyanie sdo ła li się skoncentrow ać.

Praw dopodobnie będą w yrzucen i a i  aa rze ­
kę Unn.

Z M ukdenu donoszą, że ro sy jska arm ia 
powoi1’ się cofa i każdą piędź ziem i drogo od ­
s tęp u je . W  p ią tek  przeszło, a rm ia  rosy jska 
rzekę Szaho i obecnie za jm u je  pozycye n a  
półnoonym  le j b rzegu . Jap o ń sk ie  g ra n a ty  pa- 
d a ją  gęsto  w rzekę, jednak  m e  m a niebez­
p ieczeństw a, ab y  ozęśó arm ii rosy jsk iej zo­
s ta ła  odoiętą

B e r l i n  18 październ ika  N adeszły  tu  
wiadomośoi, jakoby  je n e ra ł  M eyendorf /pobił 
ozq$ó arm ii jap o ń sk ie j i zdobył 10 dział. 
W alka trw a  na całej lin  ii Po s tron ie  R o­
syan  padło  trzech  dowódzców dyw izyi i k ilku  
pułkow ników .

S t r a t y  o k i e n n e
Z Tokio donoszą, że m n o  ta k  w span ia­

łego zw yoięstw a op in ia  pubiiozna objaw ia 
n ad zw y czajn y  spokoj, R osy jsk ie  s tra ty  w e­
d łu g  o sta tn ich  depesn wynoszą 60.000 lndzi. 
W iadom ość o ty ch  ciężkich s tra ta c h  ro rTT"- 
s :ich w yw oła ła  głęboki sm utek  w śród 
bliczności jap o ń sk ie j tak , źe t łu m i.u a w e t  . 
dość z odniesionego zw ycięstw a. N ie ałycbau 
głośnych objaw ów  radości, k ilk a  iz ied w ie  do­
mów je s t  udekorow anych. O dzyw ają się g ło ­
sy, aby zaniechać uroczystego obchodzenia 
zw ycięstw a. Pew ien bardzo  wysoki d y g n ita rz  
ja p o ń sk i n azw ał obeoną w alkę rdzstrzygająoą , 
m ającą może znaczenie ocalenia egzysteno j 
Jap o n ii, k ó re  jed n ak że  oprócz s t r a t  swoich 
w łasnych  p rze jm u je  g łęboki sm utek  z pow o­
du o lbrzym ich s tra t  rosyjskich. W pew nych 
kełaoh dyp lom atycznych  oświadozono, że  po- 
ozucie ludzkości p r* em tw ia  za  przerw aniem  
w ojuy  — honor ro sy jsk i ocaliła dz ie lna  obro­
na  P o rtu  A rtu ra  a publiczność r.sąyjjka p o ­
w inna p rzy jść  do przekonania, żs o trzym an ie  
M andżuryi, zw łaszcza wobec w adiiw os i u n ii 
kolejow ej, je s t  niem ożliwym

P e t e r s b u r g  18 październ ika . P o d łu g  
o s ta tn ich  w iadom ości z M ukdenu, k tó re  prze-, 
szły p rzsz  oenznrę, s t ra ty  rosyjzk .e w b itw ach  
ou tatn ieh  dn i, n ie w liczając w to pon iedzia ł­
ku, w ynoszą w zab ityoh  300 oficerów j 30.000 * 
żołnierzy . Co do je n e ra ła  R onnenkam fa , który 
n a  czele 5OC0 kozaków  usiłow ał obejść sk rzy ­
dło  jap o ń sk ie  (Kurokiego), p an u ją  w ielk ie oba­
w y, bo Japo ń o zy cy  m ieli zam knąć m u supeł- 
n ie odw rót. D alej donoszą z M ukaenu,, że 
żołnierze są zupe łn ie  „ w y czerp an i i
c ierp ią  b a rd z ^  z p o ff id u  b rak u  i n p ź o i .  
T rz y m a ją  s .ę atoju w aleoznie. Nad głowami 
p ę k a ją  wiąg3e griśńafcy japóAzkaw, którą d o la ­
tu ją  ta k  daleko, że jed en  z n ich  pękł w  po­
bliżu K uropatk ina .

Z  M ukdenu donoszą do L ondynu , że 
Japońozycy  w ybili p raw ie do nogJ p u łk  ko- 
złowbki i dorom iski. Ja p o ń sk a  b rygada  ar- 
ty le ry i zbliży ła  . "ę do ty ch  pu łaów  na 600 
kroków  i zasy p ała  straszn y m  ogniem  J e n e ra ł  
R ebener i kom endan t dyw izyi Sm oleński są 
oiężko ran ien i, kem en d an t zaś b a t-ry i a r ty -  
leryi ro sy jsk ie j zab ity . Jak o  p rzy czy n ę  k lęsk i 
R- syan  koło L itan h u  podają b rak  a r ty le ry i u 
R osyan . P ozyuya ta  je s t  bardzQ< w a ż n ą , 
gdyż p a n u je  nad  lin ią  odw rotu  do M uk- 
d eru .

S tra ty  R osyan  w ran n y ch  i zab itych  o- 
cen ia ją  w Tokio na  przeszło 50.000 Indzi. N a j­
bardziej ucierp ia ły  te  oddziały ro sy jsaie , k tó re  
s ta ły  nap rzec iw  praw ego sk rzyd ła  arm ii K u ­
rokiego. R osyan ie  d a jąc  odpór częściowy 
Japończykom , oofają się pośpiesznie ku  M uk- 
denowi

Jap o ń czy cy  s trac ili po dzień  16 bm. 
około 8 ty sięcy  w ran n y ch  i zab itych . T ru ­
pów rosy jsk ich  pogrzeba. po dzień 16 bm.
7 500 ludzi.

K oresponden t 'Be'1. Local-Aneeigera do­
nosi k ilka  in teresu jący ch  szczegółów  z M ak- 
denu. Oto jeden  oficer i k ilku ran n y ch  żo łn ie­
rzy  pow rócili i zgłosili się u swego jen e ra ła , 
lecz ten  z n a jw ięk szą  zaciekłością zaw ołał dp 
oficera: — J a s  pan śm iesz opuszczać sw oich 
żo łn ierzy! N a ty ch m ias t nie h p an  powróoi 
tam , gdzie pański pułk  sto il.. N a to  odpow ie­
dział oficer: — E k sce llen cy o ! w szak j<*“tem  
p rzy  p u łk u  — i pokazał n a  faJku obok s to -

im r n w w i

L. S łuchaj • m ów iła L iselo tte , śm iejąc 
Bię — M instrel... D a ja  M in s tre l. . to  nie może 
być praw dziw e nazwisko. Założyłabym  się, że 
ta  osoba nazyw a się M eier

— M ożliwe — odparł A ltenhagen . — 
Ale w niozem  to rzeczy  nie em iunia.

—  Och, nie. L adzie, chodzący prostem i 
ścieżkam i, n ie  zm ien ia ją  nazw isk.

— Je s te ś  bardzo  surow ą. S ą przecież 
okoliczności... Z resztą, czy p an n a  D a ja  M in ­
stre l ta k  rzeczyw iście się nazyw a, n ie chcę 
przesądzać. To je s t  jed n ak  pew nem , że nie 
je s t  o n a  kobietą zw yzłą. P rzekonam y się. W y­
spow iadam  się przed tobą w iernie z w rażeń, 
ja k ie  odniosę.

N aza ju trz  pow rócił A ltenhagen  ju ż  po 
pólnucy ze swej w izy ty  a  Da j i M iustrel.

liise lo tte  jeszcze nie spała.
— No i oóż? — za p y ta ła .
— Ni* potiafię  ci w szystk iego  u po w ie­

dzieć. Są w ypadki... J e s t  to  dziw na kobieto, 
na jd z iw n ie jsza , ja k ą  kiedykolw iek znałem . 
P oznasz  ją  a potem  m i opowiesz, ja k ie  una 
w rażanie n a  tobie w y w a iła . Nie chcia łbym  z 
gó ry  ciebie uprzedzać do n iej. Nie było mi 
swojako w jej- obecności. A je d n a k  je s t w 
niej coś poi ężnego

U śm iechnął się lekko.
L ise lo tte  zn a ła  ten  nśm soh. U śm iech 

dziecinnego zadow olenia. A lten h ag en  pokry ­
wał m m  chw ile w zD urzenia i pokusy kobiet, 
n a  k tó re  dość często byw ał w ystaw iony  L i- 
se lo tte  ni* pytała n ig d y  o szozególy

— O sta tn ią  godzinę g ra ła  m i na 
s k r  ypcaoh — m ówił — je s t  artysjtką, ale 
n ig d y  p u b lic z c e  urn w ystępu je . C ały  w ie­
czór był b ar Izo piękny W  je j poko ju  je s t  
jed n o  ogrom ne, łukow e okno, z je d n ą  szybą. 
W idać przez n ie s ta ry , zarosły  ogród. K się­
życ ośw iecał go m olem  św iatłem . W pokoju 
zg asiła  lam pę, gdyż ty lko w ciem ności m oże 
g rać. O, um ie ona w yw oływ ać n as tró j. N ie 
m ożna tego  lekcew ażyć. P row adzim y życie tak  
trzeźw e snche, m onotonne...

—fi Ależ pozostaw m y dzieciom  tu k ie  te ­
a tra ln e  efek ty .

— Nie, L iselo tto , z pew nością nie. To 
nie było sztucznem .

Zam ilkł
Po chw ili w ziął świecę i izuciw szy  je j 

.dobranoc* odszedł do sw ego pokoju.
Z apom niał m nie pocałow ać - m y­

ś la ła  L iselotte . — Ale zapom ina! ta k  czysto... 
j G dy n a  d ru g i dzień przy  śn iad an iu  pani 
|N a n n y  poczęła ciekaw ie się dopy tyw ać o au- 
! to rk ę  lis tu  n a  fioletow ym  papierze, L ise lo tte  
odpow iedziała krótko, że m ąż jo j m iał z tą  
panią in te re sy  do załatw ienia.

— A czy m e przyjdzie  do n a s?  — za ­
p y ta ła  baronow a. '

— Nie nad aw ałab y  się do na* — rzek ł 
W aw rzyniec i na tem  rozm ow a się u rw a ła

W aw rzyniec i L iseloffe szli do p a rk n  
w G runew ald. Po drodze W aw rzyn iec  poka­

zał L iselocii m ałą  w illę w sty lu  norw eskim  
zbudow aną i rz ek ł:

— T u  m ieszka D a ja  M instrel?
— Może j ą  odw iedzim y -  z rp y ta ła  L i 

selo tte , ża rtu jąc .
U cieszyłoby j ą  to  bardzo. Ale w y o- 

bie nie n ad a jec ie  się do siebie.
— N ie m ów iłam  tego  na seryo. A la te ­

raz  kusi m nie pó jść  do n ie j.
A itenl a«.« a u śm iechnął się.
N a tw a rzy  L ise lo tty  p o ja u ił s ię  jak iż  

cień cierp ien ia.
— Czego chce ta  kob ieta  od niebia 

z a p y ta ła  n ag ie  pow*żni ?. z a trzy m ała  s ię  i 
p a trz y ła  w oczy sw em u m ężow i.

— Nie wiom, rzeczy w ac ie  n ie  w iem . 
Je s t una m oże m arzycielką, może filozofką, 
m oże aw an tu rn icą  a może też tem  w szyst- 
kiem  razem . Co nas to  m oże obchodzić.

— Nie w idziałeś je j  więcej od... o go 
w ieczora.

— Nie, L iselo tto
A  po chw ili d o d a ł:
— J nie ohoę je j  w ięcej w idzieć.

(C. d. n.)

Projektujemy i wykonujemy : O g rzew an ia  c e n tra ln e , w en ty  
lacy e , w odociąg i i  k a n a liz a c ję  ru ro w ą , ła źn ie , ła i te n k l  
w ie rcen ie  studzi n  i ustawianie pomp, Pralnie i susznle me­
chaniczne, Oświetlenie patentowe naftowem światełm terów em  

„Z n!ezu (w miejscowościach nie posiadających gazowni).

O l i y l e w v » l s l ,  H n i b y  i  S k ;
(dawniej WŁADYSŁAW M£3LEB8ZA) ul. Kopernika 1. 15 II. piętro.

Biuro tochniczne i zakład instalacyjny we Lwowie.

Przyjm ujm y zamówienia n a :  M aszjny , h e t ł )  parow e, C h ło ­
d n ie  me> h an iezn e , fa b ry k i lodu , G o rz e ln ie , F a b ry k i d ro ś  
d i v ,  B ro w ary , T a r ta k i, M łyny  zw y k łe  I a u to m a t < sn e .

Główny bkład  m otorów  ro p ą  pędzonych  „a tftnce*.
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jąoyoh  żo łn ierzy . — Czy to  w szyscy ? — z a ­
p y ta ł  je n e ra ł. — T ak, E k so e llen o y o ! — odpo­
w iedz ia ł oficer.

Pom inąw szy  w aleczna zachow anie się 
a r ty le ry i ro sy jsk ie j (dodaje koresponden t), 
trz e b a  podnieść n ad zw y cza jn ą  p rzew agę a r ty ­
le ry i jap o ń sk ie j, stojąoej ponad  w szelkiem i 
pochw ałam i. W szelk ie  odległości by ły  dok ła­
dnie obliozone. P rzeszło  200 d z ia ł sk ierow ali 
Jap o ń czy cy  n a  rosy jsk ie  p raw e skrzydło.

B *r\. Wied. donoszą z M ukdenu, że 
w czoraj p rzyby ł ta m  kom endan t dyw izyi, 
k tó ry  podczas a ta k u  n a  skalne w zgórze zo­
s ta ł  ra n io n y  w  nogę i tam  odstaw iony. J a k  
słychaó, ów  s tra sz n y  a ta k  jeg o  dyw izyi odby ł 
się w śród n ieustannego  g rad u  k u l ja p o ń s k ic h ; 
0 kom pania w d rap a ła  się pod ogniem  n a  
szczy t sk a ły , przyozem  pięć szóstych  żołnie­
rz y  poległo. P o zosta łych  n a  szczycie oczeki­
w a ł n iep rzy jao ie l z bagnetem  w ręku.

C ała  kom pania w raz  z kom endan tem  
zosta ła  zniesiona. U w ażana za  tak  k rw aw ą 
w o jn a  tu rec k a  je s t  w po rów nan iu  z obecnym , 
trw a ją cy m  ju ż  od 10 dn i rozlew em  krw i, 
p raw dziw ą ig raszką.

P o d łu g  doniesień, nades złych z pola 
w ojny , z liczby  znalezionych  zw łok R osyan  
n a  polu  w alk i m ożna ocenić s t ra ty  R osyan  
w  o sta tn ich  dniach n a  przeszło 40.000. D onie­
s ien ia  o s tra ta c h  jap o ń sk ich  są n iedokładne, 
w  każdym  raz ie  s t ra ty  jap o ń sk ie  są  w p o ­
ró w n an iu  z rosy jsk iem i znacznie m niejsze. 
J e n e ra ł O ku m ia ł w czasie od 10 do 14 bm. 
zab ity ch  i ran n y ch  razem  2.500.

J e n e ra ł  N odzu m a  b y ć  ran n y .

Listy z Japonii.*)

J e ż e j - P e l e c y .
H a t i s y a m a  26 lipca. 

(Grenadyer gwardyi cesarskiej dezerterem. — Z  prze 
siłośd zbiega. — W rękach Japończyków. — Spot­
kanie z Rosyanami. -  Pogróżki. — Pod osłoną 
Chińczyków. — Polacy w Mandiuryi. — Echa kro- 
żańskie. — Sen rozkoszny. — Piechur z Portu Ar­
tura. — Ludzie ozy zwierzęta ? — Chłosta. — Ga­
zety polskie. — Mazurek Dąbrowskiego w świątyni 

.Pięknej Chmury“.)
Podozai dzisiejszej w izy ty  w św ią ty n i 

.P ięk n e j G h m « ry “ pod przew odniotw em  ofi- 
oera japońsk iego  to w arzy szy ł mi ko lega An-

Slik , m r. B ennet B urle igh , korespondent lon- 
y ń sk iego  Daily Ttlegraph. W idziałem  ju ż  

jeńoów -Polaków  w tern m ieście i nap isałem  
W am  o n ich  k ilk a  listów ; odw iedziny  dzi­
sie jsze  n iechaj będą dopełnieniem  tego , 
b ąd ź  oo bądź  ch a rak te ry s ty czn eg o  obrazka.

— Je s te ś  zatem  zbiegiem  — rzekłem  do 
m łodziana o tw a rzy  dość in te lig en tn e j, 
s łusznego  w zrostu , o p łow ych włosaoh i b łę ­
k itn y c h  oosaoh.

Ż o łn ierz odpow iedział k ró tko
— T ak  je s t.
S ta ł  nieruohom o, w yprężony, ja k b y  przed

własnym przełożonym . Ź anw ażyłem , że koń­
cam i palców  m iął lam ę u pan ta lonów  — sze­
roką lam ę czerw oną g renadyerów  gw ardyj- 
skioh N erw ow e ru ch y  palców  św iadczyły, że 
tsn olbrzym  u m u ndurow any  je s t  głęboko 
wzruszony. In n i jeń cy , sam i P o lacy  (w św ią­
tyni .P ięk n e j C h m u ry “ są w yłącznie Polacy) 
przystąpili bliżej i otoozyli naa. N iezw ykłego 
doznawałem nozuoia, p a trząc  n a  ty ch  ludzi. 
Twarze dobrze znane, tak ie  sam e, ja k ie  się 
wszędzie po wsiach polskich spo tyka, a  m un­
dury na n ich  różnorak ie , p rzypom inaiąoe 
wszystkie rodzaje  broni ro sy jsk ie j, n iedobra­
ne, na poły kozackie, n a  po ły  arty lerzyok ie. 
Za k ilk a  dn i o trzy m a ją  od w ładz jap o ń sk ich  
nowe, jed n o lite  um undurow anie  z siw ego 
sukna.

—  A  dlaczegóż ty  dezerterow ałeś ? — 
zapy ta łem  g ren ad y era  gw & rdyjskiego.

— Poniew aż Jap o ń czy cy  n ie są n iep rzy ­
jac ió łm i naszego k ra ju , ale R osy i.

— O pow iadaj, ja k  to  było — rzekłam  z 
pew nsm  zadowoleniem .

Jen iec  odchrząknął, ja k b y  d la  skup ien ia  
m yśli, by sobie przypom nieć i uporządkow ać 
w głow ie p rześy te  dzieje i począł m ów ić:

— Muszę przedew szystk iem  opowiedzieć, 
w j a k i  sposób zostałem  żołn ierzem  rosy jsk im . 
N azyw am  się X ; (nazw iska z ła tw o  zrozum ia­
ły c h  p rzy czy n  opuszczam y; przyp. R ed.); nie 
j e s t  to  m oje w łaściw e n azw isk o ; m oje n azw i­
sko b rzm i Y. N ie je s tem  poddanym  rosyjsk im , 
gdyż urodziłem  się w Poznańskiem , dokąd 
m ój ojciec po p o w stan iu  styczniow em  em i- 1 ooa

chaty . W  odległości sto  k roków  zobaczyliśm y 
w dolinie so tn ię  kozaków . Ż ołn ierze b iw ako­
w ali. S tra ż  nie dostrzeg ła  nas. U m knęliśm y 
na czw orakach.

„Pusto  by ło  dok o ła ; głód nam  d oskw ie­
ra ł. W  pół godziny  później zobaczyliśm y 
szw adron kaw alery i japońsk ie j. Podeszliśm y 
ku  nim , w znosząc ręce w górę. W zię li nas i 
trak to w a li uprzejm ie.

N a zap y tan ie  oficera pow iedziałem  m u, 
że  u  s tóp  p ag ó rk a  je s t  oddział kozaków. J a ­
pończycy otoozyli ich i w zięli do niewoli.

— Więc was prow adzono razem ?
— Tak. Oficer ro sy jsk i szed ł koło m nie 

m iędzy Japo ń czy k am i. M ierzył m nie w zro ­
kiem  a ja  jego . Po chw ili r z e k ł :

— To pew nie ty  nas zadenuncyonow ał?
— T ak , j a  to  u c z y n iłe m ! — odpow ie­

działem .
— Jes te ś  za tem  tohórzem  i zd ra jcą  I
— Nie, nie jes tem  an i tchórzem , ani 

z d ra jo ą ! J a  służę m ej ojczyźnie, P o lsce !
— Padlec! — zaw ołał oficer, pieniąc się 

ze złości. R zu c ił się n a  m nie, p lunąłem  mu 
w oczy. Pochód się za trzym ał. Rozdzielono 
nas  i w ięcej go ju ż  nigdy nie w idziałem ...

N asta ła  chw ila  m ilczenia; w szyscy roz­
m yśla li nad  tern, co zaszło. Potem  g ren ad y er 
ze rw ał się i z a w o ła ł:

— Nie sądźcie, panow ie, że uciek łem  ze 
s trac h u ! Pow iedźcie im (tu  w skazał n a  ofice­
ra  i żo łn ierzy  japońskiob), powiedźcie, by m i 
dali broń i w zięli ze sobą n a  pole w alki, a  zo­
baczyliby , j a k  się bić po trafię!

W y ciąg n ął potężną pięść zaoiśniętą i 
pogroziw szy n ią, d o d a ł:

— N iech  nam  ty lk o  dadzą szab lę  i ka 
ra b in  a zw yciężym y, choćby dziesięoiu szło
n a  je d n e g o !

I  głosy po tw ierdzen ia  ozw ały  się z u s t 
w szystk ich  m łodzianów , p rzy b ran y ch  w u n i­
fo rm y rosy jsk ie .

W  św ią ty n i „P ięknej C hm ury* je s t  sie­
dm iu zbiegów  Polaków. Jed en  z n ich  ży ł  o-
przez 8 m iesiące p rzy  w łościańskiej rodzin ie  
chińsk iej i p racow ał w polu. Pew nego dn ia  
w ieś za ję li R osyanie.

C hińczycy  u k ry li zbiega. W k ilk a  go ­
dzin  później R osyan  w yparło  wojsko ja p o ń ­
skie. Na życzenie zbiega C hińczycy w ydali 
go Japończykom . Czterech Polaków  zbiegło 
po bitw ie pod TePssu.

Na p y tan ie , ja k  się biją Japończycy , 
jeń cy  u jęc i podczas b itw y  pod Y a ln , rz ek li: 
M ieli przew agę l ic z e b n ą ! — Ci zaś, k tó ­
ry ch  w zięto  pod N an-szai i Telissu, zaw ołali: 
Jap o ń czy cy  w alczą ja k  lwy! —“ Jed en  r z e k ł : 
T ak  się b iją , aż p rzy jem nie  patrzeć! A in ­
n y :  — B iją  się, ja k  g d y b y  m ieli k a rab in y  i
d z ia ła  n ab ite  proobem.

—  A  dlaczego to  ta k  dużo P o la k ó w  m ię­
dzy jeńcam i? — zapytałem .

M łodzieniec o tw a rzy  bladej i czarnych, 
ja k  heban, w łosach rz e k ł:

Bo n as  t a  w y sy ła ją  w szędzie n a  p ie rw ­
szy ogień. Tysiące Polaków  b iją  się w Man 
dżu ry i.

Jeden  z sie rżan tó w  w y ja śn ia ł:
— Zanim  pow ołano rezerw y  z S ybery i 

w sohodniej, było Polaków  n a  dalekim  W scho­
dzie około 40 prc., teras je s t  nas m niej.

B lad y  m łodzienieo z a w o ła ł :
— W e w szystk ich  zdobyczach R osyan  

po słu g iw ała  się k rw ią  p o ls k ą ; uasi p rze le ­
wali k rew  w K aukazie, T u rk iestan ie , B ułga- 
ry i, Turoyi... W  czasie pokoju  zn ęca ją  się 
nad nam i, a gdy  w ojna w ybuchnie, k ażą  nam  
iść n a  pierw szy ogień; je d e n  B óg wie, za co 
i n a  oo...

Zw róciłem  się do pew nego blondyna, o 
w e jrz e n ia  n ie śm ia łe m :

—  A ty  zkąd  ?
— Pochodzę z  Kroż.
— A pam ię tasz  t y  krw aw e w ypadki z

czasów K lingenberga ?
— M ateńko św ięta  — rzek ł śpiew nym  

akoentem  litew sk im  — k tóżby  o tern zapo 
m niałl Moją siostrę zm asakrow ali.

— A byli i zab ic i?
— N ie m ożna zliczyć, ilu  by ło  za ­

b ity ch  !
— A teraz , w idzisz, M oskali b iją !
Ż ołn ierz w znósł oczy ku  n iebu z w y ra ­

zem rezygnacy i ludzi pokornych i w ie rzą ­
cych i rzek ł pow oli:

— J e s t  nad  nam i B óg sp raw ied liw y!
*

M iędzy jeńcam i byli s ta rzy  żołnierze. 
N ie brakow ało  a to li i m łodzieńców , k tó rzy , 
jak  ów chłopak  z Kroż, zaledw ie od k ilk a  
m iesięcy służy li przy w ojsku. P rzew ażnie ty  
py w iejsk ie , o w łosach ja sn y ch , płow ych, ce- 

W szyscy sta li, ja k b y  n a  hasło :

— Co oni śp iew a ją?  — z a p y ta ł A nglik .
— P ieśń  naszą , p ieśń  p ro te s tu  przeoiw  

zaborcom , h y m n : .Jeszcze P o lska n ie zg i­
n ę ła  !“...

— Od la t  40 n igdy  jeszcze m łodzież pol­
sk a  z pod zab o ra  rosy jsk iego  n ie  cieszy ła się 
ta k ą  swobodą, ja k ie j zażyw ają  jeń cy  polscy... 
w św ią ty n i jap o ń sk ie j. J . Je\dyński.

Komisye sejmowe.
K om isya  s z k o l n a  uchw aliła  n a  pod­

staw ie  re łe ra tu  p. B obrzyńskiego w drugiem  
czy tan iu  p ro jek t ustaw y  o sto sunkach  p raw ­
nych  s tan u  nauczycielskiego w publioznych  
szkołach ludow ych. Nie za ła tw iono  jedyn ie  
kw esty i zastęp stw a nauczycielek  m ęża tek , 
d la  k tó re j to  sp raw y  odbędzie się osobne po­
siedzenie kom isyi. P rzy  uchw alan iu  te j u s ta ­
wy poruszoną zosta ła  ponow nie k w esty a  p o ­
liczenia byłym  p rak ty k an to m  i p ra k ty k a n t-  
kom la t  służby, spędzonej na  p rak tyce . K o ­
m isya w y trw a ła  przy  sw ej p ierw o tnej uch w a­
le, że ty lk o  ty m  b. p rak ty k an to m  i p rak ty - 
kan tkom  m ają  być la ta  p ra k ty k i potiozone, 
k tó rzy  prowadzali k k sy .

N astępn ie  u ch w aliła  kom isya n a  p o d sta ­
w ie re fe ra tu  p. T om aszew skiego a na  wnio­
sek p. W ład y sław a  W iktora Czaykowskiego 
w ezw anie do rządu , ażeby  p rzy  egzam inach  
do jrza łośc i w  szkołach  średn ich  sró w n ał ucze- 
n ice z nczniam i pod względem  zw aln ian ia 
od zdaw an ia  egzam inu z pew nych  przed­
m iotów.

K om isya b u d ż e t o w a  u ch w aliła  n a  
podstaw ie  re fe ra tu  p. Ł oew ensteina p rzed ło ­
żenie w ydziału  k ra j. z  p ro jek tem  u staw y  o 
pobieran iu  odsetek  zw łoki od nieuiszczonego 
w przepisanym  term in ie  d o d atk u  krajow ego. 
O dsetki te  m a ją  być pobierane ta k  sam o, ja k  
to  m a m iejsce p rzy  podatkach  państw ow ych. 
Zm iana w przedłożeniu w ydzia łu  k ra j. je s t  
je d y n ie  ta , że podczas gdy  w ydzia ł k ra j. 
p roponow ał, aby  u s taw a  w eszła w życie z 
dniem  1 s ty czn ia  1905, kom isya uchw aliła  
te rm in  sześciotygodniow y po ogłoszenia u s ta ­
w y w dzienn iku  u s taw  i ro zporządzeń  k ra jo ­
wych. — D alej uchw aliła  kom isya n a  podsta­
wie re fe ra tu  p. Skałkow skiego  rezolucyę, po­
leca jącą  w ydziałow i k ra j., aby  sp raw y  zm iany 
ta ry iy  cłow ej i odnow ienia tra k ta tó w  handlo­
wych nie spuszczał z oka i poczynił w czasie 
w łaściw ym  dalsze s ta ra n ia  o uw zględnienie 
postu latów  przedstaw ionych  w in te re sie  prze­
m ysłu  k ra jow ego  w m em oryale ułożonym  n a  
podstaw ie ek sp e rty zy  cłow ej, odbytej w  m ar­
cu br. — U chw alono rów nież przedłożenie 
w ydziału  k ra j. o zniesieniu  obow iązku sk ła ­
dan ia  kaucyj służbow ych przez urzędn ików  
kasow ych w ydz ia łu  k ra j.

Kronika.
Lwów Jntu 18 pa\deiem ika  1904. 

K a le u ż a r ir k .
We środę 19 października. Piotra a Alk. — (Ir. 

kat. Ftomy Ap. — K ai słow Ziemowita bł.
Wschód słońca 6-31, zachód 4 67.
W oz war tek 20 października Felioyana H. — Gr. kat. 

Serhya M. — Kai. słow. Budzisława.
Wschód słońca 6'32, zachód V5b 
W piątek 21 października. Urszuli P. M. — Gr. kat. 

Fełahii — Kai. słów. Daromiła.
Wschód słońoa 633, zachód 4 53

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla tych ezan. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

g row ał z  W arszaw y. G dy  w r. 1886 B ism ark 
począł w yda lać  z W ielkopolski Polaków  za- 
k o rd o n o w y ch , k tó ry ch  tam  było  przeszło
60.000, skazano  n a  w ygnan ie  i m oją rodzinę, rze sm agłej. _ .
U daliśm y się do G alicy i, a potem , pod zm ie- „baczność!* i p a trza li n a  nas w zrokiem  m e-
nionem  nazw isk iem , do W arszaw y. M iałem lancho lijnym , ch a rak te ry zu jący m  Polaka, 
w ted y  6 la t,  ale w szystko pam ię tam  dobrze. — N ie iesteście zadow oleni, że was Ja -
Ż yliźm y w u b ó s tw ie ; po k ilku  la tac h  od-—J ----- j  v  „
umarli mię rodzice, a ja , ja k  m ogłem , praoo- 
w ałem  n a  ohleb. G dy  m iałem  la t  19, a resz to ­
w ano m nie  w ozasie zbiegow iska bez żadnej 
p rzyczyny. Poniew aż n ie  by łem  poddanym  
a n i rosy jsk im , an i n iem ieckim  ant an stry a - 
okim  a  nad to  nie było się kom a a jąó  za mną,

-  1  — ~  .  «-» ł n r « r

N ie ,
poóozycy pom ieścili razem  ?

S łodki aśm ieoh ro z ja śn ił ich oblioza.
— C zyśm y zadow oleni? — zaw ołał j e ­

den — gdybyście panow ie w iedzieli, ja k ie  b y ­
ło nasze żyoie w szeregach rosyjskich!

— To sen rozkoszny, a n ie n iew ola! —
rz ek ł d ru g i z zapałem .

— D la n as M oskale nie m ają  litości.w zięto m ię do w ojska, m imo, iż n ie m iałem  — ~ ______ _________
jeszcze  la t  p rzepisanych . B yłem  zdrów , s iln ie  Jed en  P o lak  z m ojej kom panii rozchorow ał 
zbudow any, w ysokiego w zrosta , w ięc posłano  się w Porcie A rtu ra . G dy  w yszedł ze szp ita-
m nie do M oskw y i zaciągn ięto  do pu łku  gre- la , kaza li m a  zaraz  m aszerow ać do H ajczeng .

* ‘ — —  S ił m u n ie staw ało , w ięc się w lókł, j a k  koń,IIUUD Uu tt , .  -- , — ,
nadyerów  gw ardy jsk ich . Po 2 la ta c h  zostałem  
sierżan tem . W  lu ty m  w ysłano m nie  do Man- 
d iu ry i.

P ow tó rzy łem  to  w szystko  koledze Angli­
kow i, zw raca jąc  m u  uw agę, że w  opow iada­
n iu  teg o  g ren ad y era  odżw ieroiedlają się  dzieje 
lu d u  polskiego. B. g ren ad y er gw ardy i cesar­
sk iej podum ał chw ilę, n astęp n ie  m ówił dalej
s  zupełnym  spoko jem :

—  S ta liśm y obozem w pobliża F eng- 
ohaang-czeng . Pew nego w ieozora poszedłem  
do n am io tu , w  k tó ry m  się znaohodzil mój 
p n y ja c ie l  K . — C ” * ‘ -1
i pow iedzia łem  d

n a  ozw orakach
— W ielm ożny panie -- rzecze m n y  —

tra k to w a li nas ja k  zw ierzęta . P rzez  4 la ta  
n ie  byłem n a  m szy św. i n ie byłem  u  spo­
wiedzi. T ysiące naszych  g in ą  bez pociech re- 
lig ijnyoh . A  R o sy an ie  m ają  w szędzie awoiah
popów.

Je d e n  z żo łn ierzy  zaw ołał coś po ro sy j­
sku ; n a  zap y tan ie , d laczego ze sw oim i n ie
m ów i po polsku, r z e k ł :

— Proszę m i w yb ao zy ó ; to  z p rzy zw y ­
czajen ia . G d y  n as  b iją  i b iją  bez końca i mia-

'  «ałrt»iflV nuwir-p n y ja c ie l  K . — O to K . i on  je s t  tu  z n am i— —
pow iedzia łem  d o ń : D laczego m am y się bić ry  za m ów ienie po sw ojem u, człow iek n&wy'
a R osyę przeoiw  Japonii, skoro nam  Jap o n ia  ka do m ow y rosy jsk ie j.

■ r .m  n ie u czy n iła  ? — A on na t o : A — Byłeś b ity  ?n ic  złego n ie uozyn: 
o*y j a  w iem , d laczego, k tó ż  to  m oże wiedzieć. 
—Pow iedziałem  m u: J a  się n ie ohoę b ić! —On 
d o d ał: J a  tem  m niej. — U ciekam y? — U cie ­
kamy. N aza ju trz  z ra n a  kazano  nam  prać  
b ieliznę w rzece. Poszliśm y n ad brzeg, b y  ju ż  
nie w racać. Było to  2 k w ie tn ia .

„P rzez 10 dni b łąk aliśm y  się w tam ty ch  
stronach , chodząo ty lk o  nocam i. C hińczyoy 
żyw ili n as  i uk ryw ali. O św icie d n ia  jedena­
stego w spięliśm y się na  n iew ielk i pagórek, by  
zobaczyć, ozy n ie  m a gdzie w pobliżu  jak ie j

*) Otrzymaliśmy ostatnią pocztą dwa listy z 
dalekiego Wschodu; mianowicie trzeci list z teatru 
wąjny, oras list niniejszy spóźniony, ponieważ był 
odsyłany do Tokio, gdzie był tłumaczony na język 
angielski i poddany cenzurze japońskiej. Umieszcza- 
my go, ponieważ zawiera szczegóły, żywo nasz ogół 
interesujące. (T r ^ y p . red.)

— T& pu łku .
R ó w n o c z e ś n ie  ozw&ło się k ilk a  głosów
— I  j a  i j a  ta k ż e !
— Byście tu  Da obczyźnie n ie  zapo­

m nieli języ k a , m acie troohę gaze t po lsk ich  — 
rzekłem , w ręczając im  paczkę egzem plarzy
Gamety U^arodowęj.

Jeden  z jeńców  o tw o rzy ł z pew ną lęk li- 
w ością n u m er g aze ty  i w y czy ta ł dużem i l i te ­
ra m i: „Nowa k lęska R o sy iu. Poozął czy tać  
dale j głosem  d rżący m  ze w zruszenia . W szys­
cy sk u p ili się dokoła n iego i słuchali uw a­
żnie. W rażenie było  potężne, w ieln m iało łzy  
w oozach.

G dyśm y jn ż  by li za m u ram i św ią ty n i 
„Pięknej C hm ury", słychaó by ło  śp iew ; zrazu  
k ilk a  głosów , potem  coraz w ięcej. N ie mogłem  
opanow ać w zruszenia.

— Odznaczenie. Cesarz zezwolił p. Leopoldowi 
Baczewskiemu w Zniesieniu przyjąć i nosić gwiazdę 
do krzyża komandorskiego papieskiego orderu św. 
Grzegorza.

— Mianowania. Sąd krajowy we Lwowie za­
mianował tłumaczem dla języka węgierskiego p 
Włodzimierza Malinowskiego.

Kronika lwowska.
SB Pomnik Mlcklowloza. Dyrekcya kolei pań­

stwowych przyrzekła, że na każde zgłoszenie się ko­
mitetów prowincyonalnych (trzy dni naprzód) zarzą­
dzone zostaną pociągi speoyalne z upustem 50, 
względnie 40 prc., przy zakupnie jednak przepisanej 
liczby 375 biletów.

*= Zebranie słuchaczów I. r. uniwersytetu I 
politechniki. Jntro w środę odbędzie się o godzinie 
7 w lokalu Czytelni akademickiej zebranie słucha­
czów pierwszego roku. Na porządku dziennym refe­
rat okad. Wirstleina Hieronima: p. t. „Zadania pol­
skiej młodzieży akademickiej w dobie dzisiejszej", po 
którym nastąpi dyskusya.

— Nieużytki papierowe zbierać będzie dla T.
S. L. specjalny wóz, który jeździć będzie po mieście 
każdej środy i soboty od 1 do 4 popoł.

— Cukiernia „warszawska* Józefa Brzeziny,
na rogu placu Bernardyńskiego i ulicy Czarnieckie­
go, została zamkniętą.

— Odnawianie mhszkanla. Stało się nareszcie
to, o czem od wielu lat marzyliśmy. Gospodarz po­
stanowił odnowić nam mieszkanie. Badość w mojej 
rodzinie nastąpiła trudna do opisania. Żona z pomo­
cą dwóch sług i stróżki przystąpiła niezwłocznie do 
uprzątnięcia pokojów. W ciągu jednego dnia kobie­
ty pod kierunkiem mojej żony połamały to, co było 
do połamania, a papiery moje zmieszano jakby groch 
z kapustą. Natenczas zgłosił się murarz. Wszedł 
gwiżdżąc przeraźliwie i strasząc moje nerwowe dzie­
ci. Wypalił trzy papierosy, zapluł podłogę, zwierzył 
się kucharce z ciężkich czasów, następnie wyszedł 
trzaskając drzwiami w sposób uąjmniej ludzki i już 
więcej nie powrócił. Ukazsł się dopiero czwartego 
dnia z ogromną ochotą do pracy. Traf nieszozęśliwy 
zrządził, że zapomniał przynieść narzędzia. „Skoczył* 
przeto do domu i powrócił z narzędziami w tydzień 
niespełna. Ja tymczasem z rodziną wiodłem żywot 
godny uwagi Biura nędzy wyjątkowej, gdyby takie 
istniało. Myślę, że w obec tego dalsze koleje mego 
losu już nie zdołają wzruszyć czytelnika.

Murarz (prowadził chłopca do noszenia wapna. 
Jednooześnie zauważyłem brak paltota. Oznajmiłem o 
tem murarzowi nazajutrz po fakcie.

— To możebne, zauważył, jak raz widziałem 
wczoraj Staśka (imię chłopaka), paradującego w ład­
nym paltocie. Bo też mamy wczesne chłody...

Z powodów łatwych do zrozumienia, Stasiek 
nie ukazał się więcej, co zmusiło murarza do 
szukania nowego pomocnika. Po robotaoh murarskich 
nastąpiły tapeciarskie. Tapeciarz wprowadził piekło 
do mego domu. Rozkochał moją pokojówkę, obiecując 
jej, że jak tylko weźmie rozwód z żoną i siedmior­
giem dzieci, zaraz się z nią ożeni. Dzisiaj mija dru­
gi miesiąc od rozpoczęcia robót w mojem mieszka­
niu. Oczekuję nadejścia ślusarza, stolarza i posadz­
karza. Mam nadzieję, iź w ciągu najdalej roku skoń­
czą się wreszcie moje katusze.

Poświęcenie kamienia węgielnego pod bu­
dowę gmachu ruskiego towarzystwa ubezpieczeń 
„Dnister* przy ul. Podwale odbyło się w sobotę 
przed wieczorem. Poświęcenia dokonał ks. Dawido- 
wicz w obecności szczupłej garstki Rusinów lwow­
skich, w których liczcie byli: ini. Lewiński, który

buduje kamienicę, prezes rady nn i . Auźma i dy­
rektorowie towarzystwa: Kułaczkowski, dr. Fedak i 
Szuchiewicz.

Kronika krajowa.
ze  Stanleław ow a piszą nam: Polska bursa 

im. J .  J . Kraszewskiego w Stanisławowie obebodzi 
w b. r. 25-letni Jubileusz swego istnienia. Uroczy 
stość jubileuszowa odbędzie się w niedzielę dnia 23 
października br. w gmaebu bursy. Wydział bursy 
zaprasza uprzejmie do udziału w tej uroczystości 
dobrodziejów, członków i byłych wychowanków

Znaleziona zguba Donosiliśmy niedawno, że 
br. Potockiemu z Rymanowa i p- Cięglińsbemu, 
jadącym koleją z Krakowa do Lwowa, skradziono 
w wagonie dwa kuferki. Obecnie dowiadujemy się, 
źe kuferki te woale skradzione nie bvłv, przez
pomyłkę wyładowano je w Podgórzu, a następn ie  
odesłano io  urzędu ruchu w Krakowie do dyspozycyi 
właścicieli.

Kronika pawszachna.
§ Księżniczka Atturyi siostra króla hiszpań­

skiego, zmarła w Madrycie na paraliż serca,
§ Aresztowanie Kleinów. Małżonków Kleinów, 

którzy w Wiedniu zamordowali dla rabunku właści­
ciela domu Sikorę, przyohwycono w Paryżu. Klei­
nowie zamiesskali w Paryżu przy ulicy St. Denis i 
przybrali nazwisko Kuhn. Ale kilku z lokatorów po­
znało ich z rysopisów, zamieszczonych w gazetach, 
a dozorca domu doniósł o tem policji. Natychmiast 
udał się tam szef biura policyi z tłumaczem. K lei­
nowie przyznali się do prawdziwego imiwiska. Klei- 
nowa oświadczyła, te są niewinni, a prawdziwymi 
mordercami są prawdopodobnie sąsiedzi. Oni wyje­
chali do Paryża, obawiając się, że we Wiedniu, mi­
mo, iż są niewinni, zostaliby jako podejrzaui uwię­
zieni.

Miss Duncan w Warszawie Pauna izadora 
Duncan, nadzwyczbjna tancerka, która boso tańczy 
utwory Bethoyena, Chopina itd., nadzwyczajnie je in­
terpretując, ma zjechać do Warszawy ua gościnne 
występy. Ceny biletów wstępu są bardzo drogie a 
reklama wytęża się, aby ciekawskich jak najwięoej 
napędzić. Piszą tedy, że cały świat pada plackiem 
przed bosemi nogami wielkiej tanceiki, że „język jej 
nóg narówni z muzyką jest zdolny tłómaczyć uczu­
cia ludzkie*, że wielcy muzy.w, estetycy, profesoro­
wie uniwersytetu, dyrektorowie muzeów są dla niej 
pełni podziwa i uwielbienia, że najpoważniejsze pisma 
muzyczne głoszą jej sławę, że pedagodzy z tańca jej 
wyciągają podstawy do nowego systemu fizycznego 
wychowania młodych pokoleń, ze ta wielka poczy a 
ciała, której daje ona wyraz, jest „fenomeualnym zja- 
wem sz‘uki*,że za każdyru razeiu przebiera się Duncan 
w nowe kostyumy, że jest ona „bezgłośną muzyką , 
„ożywioną rzeźbą* — itd. itd. itd.

Znany fejletonista p. Kaz. Bartoszewicz w war­
szawskim Gońcu zwalcza tę reklamę, wyrażając 
nadzieję, że p. Duncan tysięcy rubli z Warszawy 
nie wywiezie.

Przedewszystkiem na bose nogi wziąć nas nie 
tak łatwo — pisze p. K. Bartoszewicz - u nas tak 
wielu ludzi chodzi bez butów, w dosłownym lub 
przenośnem znaozeniu tego wyrazu, że bose nogi, nie 
będąc dla nas rzadkością, nie stanowią też siły przy­
ciągającej. Nawet w tańou, kto choe, każdej chwili 
je zobaozy — pragnąłbym mieć tyle rubli roczne­
go dochodu, ile Kasiek i Marysiek wywija na bo­
saka. A choć żadna z nich nie interpretuje bosemi 
nogami utworów tak głębokich, jak „Adaggio* z So 
naty patetycznej i „Andante* z Sonaty księżycowej 
Beethoyena, to przecież umieją doskonało interpre­
tować oberka lub mazura — i, co ważniejszę, za tę 
interpretacyę nic sobie płacić nie każą

Nie przeczę, że miss Duncau, a raczej jej ta ­
niec, może mieć w sobie uieeo oryginalności a nawet 
poezyi, ohoćby prawdopodobnie posiadał te same za­
lety i ’wówczas, gdyby piękna miss tańczyła w poń- 
ozochach i pantofelkach. Nie przeczę, że jeśli oglą­
damy różne dziwa i ciekawości, to i miss Duncan 
za skromne pieniądze zobaczyóby można. Nie prze- 

wreszcie, że taniec jej może wywierać pewne 
wrażenie estetyczne. Ale ażeby było prawdą wszystko 
to, co o niej piszą, to z ks. biskupem warmińskim 
„między bajki włożę*. I również między bajki włożę, 
aby Warszawa była w zgodzie z rozsądkiem, rozu­
mem, ze stanem swej kieszeni i z publicznem sumie­
niem, jeżeli za ujrzenie tej „bosej artystycznej nóżki* 
(czyżby tylko jedną posiadała?) zapłaci 15,000 rubli. 
Mam po proitu przekonanie, źe miss Duncan jest 
conajwyżej warta, tak artystyoznie, jak rublowo, 
dziesiątą zaledwie część tego, co głosi o niej 
reklama.

A choćby wszystko, co głosi reklama, było 
prawdą niezbitą — to jeszcze wówczas miałbym 
prawo i obowiązek prosić tych, co jeszcze biletów 
na występy Izadory Dunkan nie mają, aby powstrzy­
mali się od ich nabycia, ponieważ nie stać nas na 
to, ażebyśmy za chwilę estetycznych (!) wrażeń dzie­
siątkami tysięcy rubli płacili.

Obeszliśmy się dotychczas bez widzenia melo­
dyjnych ruchów panny Izadory, to się jeszcze bez 
widzenia ich obejdziemy. A ponieważ p Izadora ma 
stworzyć „szkołę*, więc jest nadzieja, że wychowan­
ki i wychowańoy tej szkoły za tańsze pieniądze bę 
dą się przyczyniali do „odrodzenia kultury ciała 
ludzkiego*.

Tak jest; wychowanki i... wyehowańcy — bo 
nic wątpię ani na chwilę, że i płeć brzydka zechce 
z ozasem tańcząc na bosaka, tłumaczyć nam myśli 
wielkich poetów, malarzy, rzeźbiarzy, muzyków, no i 
do kompletu, arohitektów (np. pau Izydor Duukań- 
aki odtańozy katedrę kolońską, lub wieżę pizańską). 
Bodaj ozy to nie będzie nawet oryginalniejsze.

§ Wypadek Sary Bernhardł Do Jigara  tele­
grafują « Aix la Chapelle, że gdy S. B^rnhardt je­
chała powozem do tamtejszego teatru na przedsta­
wienie, nagle spłoszyły się kinie, powóz się wywró­
cił i wielka artystka została raniona odłamkiem szkła 
w prawe oko. Bernhardt, mimo kontuzyj udała aię 
piechotą do teatru i grała tego samego wieozora. 
Mimo nieszczęśliwego wypadku S. Bernhardt nie 
przerywa swej łournie artystycznej i w tym jeszcze 
tygodniu ma wystąpić w Berliuie w „Damie karne- 
liowej*.

§ Rozłam w armii Zbawiania. Pisma angielskie
omawiają szeroko wiadomość następującą: Górka zna 
nego założyciela i wodza Armii Zbawienia, generała 
Botha, pani Cleeborn, zerwała wszelkie stosunki 
z ojcem i ogłosiła swe przyłączenie się do sekty 
„mistrza* amerykańskiego, Dovie. Pani Cleeborn 
posiadała dotychczas w Armii Zbawienia tytuł „mar­
szałka* i była jedną z najgorliwszych działaczek 
tej sekty. Stratę zatem penosi Armia bardzo po­
ważną. Co ciekawe, że i mąż agitator również po 
szedł w ślady swej małżonki i zapisał się do sekty 
DoTiego, której naczelnik nawet wśród sfer bardzo 
pobłażliwych posiada nie wesołą reputaeyę,

Z m a r l i .
Emil Banlewski, uczestnik powstania ttycznio 

wego zmarł w Levallois-Perret (we Franoyi), prze
żywszy lat 61.

Artur Bronestayaki, wyższy urzędnik poczto­
wy, b. uczeń szkoły polskiej w Batignolles i liceum 
Bonapartego, urodzony w roku 1842 _  rt-ł—

riental&s* wykładał język rosyjski. Zmarł w Ville- 
neuvc- Yonne, przeżywszy lat 62.

<2 CtJtLOjfcj O  S  'tĄr 
W i e d e ń  18 października. Jesz.cze w ciągu 

dnia dzisiejszego poczynione bęła  ndpowi-dnie kroki 
celem uzyskauia od władz francuskich wydania are­
sztowanych wczoraj w Paryżu morderców Kltiuów. 
(Patrz, kronika).

P a r y ż  18 października. S•.ezegóły areszto­
wania pary morderców Kleinów są następujące. O - 
boje przyznali się ry m  miast .■ winy w chwili, 
kiedy naczelnik policyi śledczej w Paryżu wszedł do 
ich pokoiu. Franciszka Kleinowa zaraz przy pierw- 
szeu: przeołnchiniu wzięła całą winę n» siebie i o- 
swiadezyła, że jej mąż o morderstwie nie nie wie­
dział, tudzież, że jedyną winowajczynią jest ona sa­
ma. Polieya kazała obojgu natychmiast się ubrać, 
leżeli bowiem jeszcze w łóżkach i przywiozła ich we 
fiakrze do więzienia prefektury policyi. Kleinowa 
schodząc ze schodów, na widok lokatorów i stróża 
zachowywała się dość cynicznie, Klein zaś zapytał 
się przedewszystkiem o to, czy będą musieli się za­
dowolić strawą więzienną, czy też wolno mu będzie 
i  tych pieniędzy, które przy nim znaleziono, dać 
ozęść na kupno lepszego jedzenia. Naozelnik policyi 
śledczej przyrzekł im, że będą mogli otrzymywać je­
dzenie z poblizkiej restauracyi. Formalności w spra­
wie wydania pary morderoów zajmą około tydzień 
czasu i już w przyszłym tygodniu mordercy będą się 
znajdowali w Wiedniu.

d l a g d e b a r g  18 października. Volk$stim- 
me donosi, że wczoraj w BielefeM w przystępie o- 
błąkania rzueił się pod koła pociąga socyalistyezny 
poseł Schmidt i znalazł śmierć na miejscu

p o M r u .  Sprawozda « :flo:rr.lnej ,v.i- 
c ji  meteorologicznej we W iedniu i e.wtrraerSoh koloi 
pańi«-\. iwyoh. iiaio 17 października 1904 r. o godzinie 7. 
rano Czernic wee —'— Tarnopol - • —, Lwów -4-5-6 
Ukoi - + 8  a Przemyśl Jarośliw -j- —, Tarnów

- ,'iow? Zagórz 4-7'• iCratów + 2 1 ,  Praga y 2T 
W ir ie i + 7 0  Semuiering — Budapeszt  + 6 '0 , lanhl 
■j-3-6 ttWa +9-4, Tryost (-3 2; CeLfraza.

 r  w Orleanie.
Ojciec jego był wychodźcą z roku 1831, poprzednio 
profesorem w uniwersytecie wileńskim. Sp. Grono- 
stayski reprezentował zaiząd poczt francuskich na 
wystawie w Wiedniu w roku 1873 i 1883, nadto 
w Berlinie w roku 1885. Znanym był jako lingwi­
sta; próos ojczystego władał językami; francuskim, 
rosyjskim i niemieckim. W  „Eeole des langues o-

M A Ł Y  FBJLETO N .
Placek xe śliwkami

c z y l i  o d j c » |  n i e m i e c k i .
W dom u pana p ro k u ra to ra  R ichberga 

w szyscy byli ogrom nie w zburzeni i pod­
nieceni.

S ta ła  się rzecz s tra sz n a  ! Na urodziny  
p an a  dom u, wieloe snrowego, ale spraw iedli­
wego i zaw sze tak tow nego  p ro k u ra to ra , up ie­
czono placek ze śliwkam i.

Jeszcze w w igilię u rodzin  placek był go­
tów  ; w obecności rodziny  włożono go do kre­
densu w jad a ln i.

W dniu zaś u rodzin  zran a  ckazało  się, 
że wszystfe e śliwki, k tó rem i było przybrane 
ciasto z w ierzchu i k tó re  razem  z tem  cia­
stem  tw orzy ły  to, co w edług ogólnie p rzy ję­
te j term ino log ii nazyw a się „plackiem  ze 
śliw kam i*, zn ik n ęły  bez śladu, przyozem  
kradzież tych  śliw ek spełn iona b y ła  bez w ła­
m ania.

T ak  w y jaśn ił okoliczności sp raw y sam  
an  p ro k u ra to r R ichberg , k tó rem u jeg o  m a ł­

żonka, poruszona do g łębi duszy, zakom uni­
kow ała o ta k  zagadkow em , sm utnem  i w ka­
żdym  razie  wym agaj% cem  pow ażnych  za rzą ­
dzeń  w ydarzeniu .

Z polecenia p an a  p ro k u ra to ra  R ichberga 
oi^a służba i w szystk ie  tłztecr —*■ k tó re  razem  
tw o rzy ły  to, co on n azy w ał sw oim  „domem* 
i co w pew nych gran icach  n a  m ocy praw a 
podlegało  jeg o  ju ry sd y k o y i — zostały  w ezw a­
ne do sali, dokąd  w k ilka  chw il później 
w szedł i sam  p an  dem n.

P an  p ro k u ra to r by ł nieco bledszy n iż 
zw ykle ; w oczach jeg o  m ożna było zau w a­
żyć w yraz sm utku , połączonego je d n ak  ze 
stanow czem  postanow ieniem  »spełn ien ia  swo­
jego  obowiązku*.

R uchem  białej, pulchnej ręk i, n a  k tórej 
b łyszczał z ło ty  pierścień, pan p ro k u ra to r uci­
szył zebranych  i r z e k ł :

— D zisiejszej nocy w m oim dom u prze­
pad ły  śliw ki z  p lacka ze śliw kam i. Tego ro­
d za ju  czyn prawo nazyw a k radzieżą 1 Jeżeli 
kradzież popełniona była przez kogo z was, 
to w razie  szczerej sk ruchy  w inow ajcy  rzecz 
cała  n ie  będzie m ia ła  złych  n a s tę p s tw .. W  
przeciw nym  razie  będę zm uszony uciec się 
do pom ocy policyi, a to  byłoby dla m nie rze ­
czą w ielce n ieprzy jem ną.

Po k ró tk iem  w ahaniu  k u ch a rk a  p rzy ­
znała  się, że w zięła „zdaje się sześć śliwek*; 
łzieoi: Karolek, Mary a i Eliza, jak  się po k a­
zało, w zię ły  porówno, a m ianow icie po „ośin 
lub  sześć*, nareszcie bona i lokaj p rzyznali 
się do dziesięoiu śliwek, przyczem  na guw er­
n an tk ę  p rzypadło  siedm  sztuk, lokaj zaś za- 
dow olnił się trzem a.

W yraziw szy  sw oją n ag an ę  z powodu tak  
lekkom yślnego p ostąp ien ia  sw ych dom ow ni­
ków, pan p rokura to r jednocześnie w yraził też 
nadzieję, że „tego rodzaju  sm utne w ydarze­
n ia więcej się nie p ow tó rzą11 i n astęp n ie  udał 
się do swojego g ab in e tu .

T u t* j rów nież podąży ła i żona p an a  p ro ­
k u ra to ra  M atylda, k tó ra  z niezw ybłem  wzbu­
rzeniem  w głosie odezw ała się:

— D rogi F r y tz u ! S p raw a jed n ak  do tych­
czas n ie w y jaśn io n a ; z zeznań  naszych  oka­
zu je się, że ogółem  zniknęło około pięćdzie­
sięciu śliw ek, j a  zaś p am iętam  doskonale, że 
um ieściłam  n a  p lacku  65 sztuk.

— U spokój się, d roga M atyldo — od­
rzek ł pan  p rokurato r. — T eraz  p rzypom inam  
sobie, że pow róciw szy w czoraj w nocy z klu­
bu, chciałem  się ozemś odśw ieżyć i zjad łem  
około dziesięoiu śliwek...

— Około dziesięoiu ?... Ale, F ry tz u , gdzie 
w tak im  razie  podziało  się jeszcze pięć 
sz tu k  ? I A ch, aoh.! P rzypom inam  sobie t e r a z : 
j a  sam a z jad łam  k ilka  śliwek.

W  te n  sposób w yjaśniło  się p rzy k re  
w ydarzenie w dom u snrowego, ale sp raw ied li­
wego i zaw sze tak tow nego  p an a  p ro k u ra to ra  
R ichberga...

Ruch artystyczno-iiteraski.
* Z Filharmonii lwowskiej. Koncert Gemmy

Bellincioui, Który odbędzie się 29 bm., zapowiada się 
świetnie, sądząc po licznych zamówieniach, które do 
„Filharmonii* napływają nawet z prowiucyi. I  nic 
dziwnego. Gemma, Bollissimą zwana, jest ulubieui- 
oą Lwowa. Wykwintna ta prawdziwa artystka olśni 
swym głosem, który zachował młodzieńczą świeżość, 
tłumy wielbicieli. Gemma znaczy klei not. Nie mo­
żna lepiej nosić swego imienia jak ona.

* Kure Język , polskiego w Paryżu rozpoczął
17 bm. w „H otel des SociAes Sawantes* (rue Dan­
ton) p. Wacław Gasztowtt. Wykłady odbywają się 
co czwartku. Jednym z uczniów tego kursu był zna­
ny pisarz mr. Pórami, który złożył egzamin z po­
myślnym wynikiem.
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* „P ar ie Far et par le Feu“ -  iaki jest ty­
tu ł nowego dramatu w 5 aktach a 12 obrazach, 
który syn Sary Bernhardt, Maurycy uscenizował po­
dług powieści Sienkiewicza „Ogniem i mieczem1*, 
przetłumaczonej na język francuski przez p. Koza­
kiewicza. Gaulois donosi, że dramat będzie granym 
w tym sezonie w teatrze Sary Bernhardt. Role g łó­
wne rozdzielono w ten sposób: Jane Mea (prinoesse
Kurcewicz), Robinne (pnncesse Hćlene), Huguenet 
(Zagłoba), Desjardins (Bohun).

U e p e r t n a i  lw o w s k ie g o  t e u t r i i  M ie j s k i e g o .
W  środę „Nitka jedw abiu".
W czwartek „Konzul generalny".
W piątek po raz pierwszy „Lilith" bajka w 3 aktaob, 

przez J. Germana.
B e p e r t r a r  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .
We środę „Skromny Kazimierz".
W czwartek „Pan Jowialski" Fredry.
W piątek teatr zamknięty.
W sobotę „Dyabeł łańcucki" Nowaczyńskiego.
W niedzielę „Dyabeł łańcucki".

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poczto,)

— Rada m. Krakowa uchwaliła na wezoraj- 
Bzem posiedzeniu wnioski komisyi statutowej, będące 
odpowiedzią na pismo wydziału krajowego, który i- 
mie iji.jn sejmowej gminnej komisyi zażądał opinii 
r..dy miasta w sprawie reformy niektórych postano­
wień obecnie obowiązującego statutu gminnego >-_ra- 
kowa. Podczas dyskusyi twierdził p. Daszyński, źe 
statut m. Krakowa wymaga także reformy wybor­
czego prawa gminnego i przedłożył wniosek przy­
znania prawa wyborczego do rady miejskiej wszyst 
kim dorosłym mężczyznom i kobietom.

Z izby sądowej.
Sprawa ‘Batkównej.

H r a h ń w  18 październ ika .
Dziś rano oały try b u n a ł og lądał miejsoe 

zbrodni dokonanej przez B atków nę. Okazało 
się p rzy tem  niem ożliw em , aby  siekiera, k tó rą  
śp. B ogucka m ia ła  uderzyć Butków nę, m ogła 
w ybić szybę i w ylecieć na  ganek . Możliwem 
je s t  n atom iast, i e  śp. B ogucka ręk ą  o p arła  
się o szybę, ohoąo w yjść i w y g n io tła  ją , 
p rzyczem  pozostały  na  szybie krw aw e plam y.

P rzesłuchiw ano dalej św iadków , m iędzy 
ty m i p. K w aśniew ską, p rzy jac ió łk ę  zm arłej 
W idzia ła  ona zm arłą  godzinę przed w ypad­
kiem . P. B ogacka m iała  wówczas przeczucie 
śm iaroi i w yrażała  w ielką obawę przed  słu  
ią c ą , m ów iąc: „Ona ciągle p a trz y  n a  m nie 
ja k  zb ó j“.

D aw niejsze słu iąo e  śp. Boguokiej zezna­
ją , że ich ohlebodaw czyni dobrze się z niem i 
obchodziła i dość daw ała  żywnośoi.

Polskie Koło sejmowe.
Sobotnim  obradom  sejm ow ego K oła pol­

skiego pośw ięcają dzienn ik i obszerniejsze a r ­
ty k u ły . My spraw ozdan ia z przebiegu obrad 
nie podaliśm y, było ono bowiem ściśle p o ­
u fn e  — o uchw ale zaś, zapadłej n a  sejm o- 
wem  Kole polakiem  w yraziliśm y wozoraj na­
sze zap atry w an ie , ciesząc się, i i  ja k  prze­
w ażna ozęśó prasy, ta k  i sejm ow e K oło po l­
skie aprobowało w zupełności k ierunek  poli­
ty k i w iedeńskiej delegaoyi naszej, w ytyozony 
rezolucyam i, pow ziętem i w g rudn iu  1903 i w 
m aju  1904.

Z poutnośoi obrad sobotniego K oła se j­
m owego k o rzy s ta ją  n iek tóre dzienniki i n ie ­
m iłym  sobie posłom  w k ład a ją  w u s ta  to, oze- 
go oni n ie pow iedzieli, lub  też podsuw ają  im 
tendenoye, k tó ry ch  oni nie mieli. J e s t  to  tern 
brzydsze, iż posłow ie ci, zw iązani poufnośoią 
obrad, pozbaw ieni są środka obrony a m ia­
now icie dosłownego p rzy toczen ia  tego, oo rze­
czyw iście wypow iedzieli. Przegląd, w ietrząoy 
in try g ę , w ykom binow ał sobie, że pp. R ayski 
i Kozłowski zam ierzali „uderzyć w politykę 
Koła polskiego w W iedniu", ale „pow ażne i oby 
w ate lsk ie  w ystąp ien ie n am iestn ik a  i m in istra - 
ro d ak a  p rzekonało  w szystk ich  posłów, że 
kam pan ia , tocząca się przeciw  prezesow i J a ­
w orskiem u, nie je s t  o p a rta  n a  podstaw ie ro ­
zum nej i p a try o ty czn e j, leez racze j podsyca­
na je s t  m otyw am i p ry w a tn e j n a tu ry , jako  
też że działa lność K oła polskiego w W iean iu  
zasługuje na  zupełne uznanie".

O tóż stw ierdzić m ożem y, źe w obeonej 
ohw ili n ik t z posłów o kam pan ii przeciw  p. 
Jaw orsk iem u nie m yślał i w żadnem  też  z 
przem ów ień sobotnich  nie k ry ł się an i drobny 
oień niechęci ku  p. Jaw orsk iem u , nie było 
bowiem ku  tem u żadnego r z e c z o w e g o  
powodn. P. Jaw orsk iego  dlatego, że je s t  p re ­
zesem K oła, n ik t  n igdy  nie zw alczał, ale też 
nie m ożna s taw iać  te j rzeczy tak , iż p J a ­
w orski nie podlega najm niejszej kry tyce 
w łaśnie d la teg o , iż dzierzy  stanow isko 
p rezesa K oła. W osta tn ioh  czasach w m deń- 
skie Koło polskie kroczyło w łaściw ą d rogą 
i nie było taż te ra z  powodu do jak ie jk o lw iek  
kam pan ii an i przeciw  niem u, an i przeciw  j e ­
go kierow nikow i.

Klub dem okra tyczny , żądając też  zebra­
n ia się sejm owego K oła nie m iał zapew ne na 
m yśli jak ie jk o lw iek  kam panii, niczem  bowiem 
nie dał tem u w yrazu , a chodziło m u raczaj o 
sankoyonow anie uohw ał, k tó re  w ostatnioh 
czasach w iedeńskie Koło polskie powzięło i 
ścisłe trzy m an ia  się ich na  przyszłość, m i­
mo podróży dr. K oerbera  po G alicy i. Tak 
p rzy n ajm n ie j my tę  rzecz rozum iem y. Co się 
tyozy  posła Kozłowskiego, to  ten  an i nie 
w p ływ ał ua zw ołanie sejm ow ego Koła ani 
tern m niej n ie porozum iew ał się z kim kolw iek 
oo do przebiegu  jeg o  obrad  P. Kozłowski 
p rzez  dw a tygodn ie  leża ł chory  i dopiero w 
sobotę, w dzień posiedzenia Koła, w gm achu 
sejm ow ym  się zjaw ił.

P rasa  r u s k a  pośw ięciła rów nież uw agi 
sobotnim  obradom  Koła sejm owego, a op iera­
ją c  się g łów nie u a  m ylny  oh in fo r  m acy ach 
K uryera  ln>ow., m y ln e  też  z n ich w yciąga 
w nioski, a że w iąje z n ich  jed y n ie  duoh n ie­
naw iści ku  Polakom , więc nie w arto  naw et 
z tak ą  złą w olą polem izować.

Halic^anin fo rm aln ie  z paloa w yssał w ia­
domość, iż Koło, aby  „złożyć dowód sw ojej 
p rzychylności d la  sp raw y rusk ie j, postano­
w iło głosować w sejm ie za g im nazyum  „u- 
k ra ińsk iem " S tan isław ow ie i za w yzna-

niesienie o posiedzeniu K oła se jm o w eg o :
„Posiedzenie to  zw ołane zostało  za ini-j 

oyatyw ą dw óch posłów, p. R a y s k i e g o  
i p. W łodzim ierza K o z ł o w s k i e g o ,  a mia-j 
ło n a  oelu w yw ołać ja k ą ś  w rogą m ani-, 
festaoyę sejm ow ą przeciw  polityce K oła; 
polskiego w W iedniu  i p rzedew szystk iem  prze-j 
ciw ty m  m ężom  stanu , k tó rzy  n a  ozele Koła] 
polskiego sto ją , jeg o  po lityką k ie ru ją , a  toj 
w ysokie znaczenie, ja k ie  Koło polskie ju ż  
sobie zdobyło, w yw alozyli rozum em  sw oim ,' 
p a tryo tyzm em  i rozw agą polityozną. G łów ny 
ted y  a ta k  m iał być w ym ierzony przeciw  n a ­
szemu reg im entarzow i p. A polinarem u Ja w o r­
skiem u.

N a mooy §. 19 u staw y  prasow ej proszę 
stw ierdzić , że n iepraw dą je s t ,  jak o b y  posie­
dzenie K o ła  polskiego sejm ow ego m iało  byó 
zw ołane za m oją in ieyatyw ą, z n ik im  bow iem  
an i w spraw ie jego  zw ołania, an i co do s ta ­
now iska, ja k ie  w dyskusyi za jąć  należy, się 
nie porozum iew ałem , a stąd  u p ad a ją  dowolne 
kom binaoye co do oelu Koła sejm ow ego, o ile 
je  Szanow na R edakoya ogłasza w zw iązku z 
m o ją  osobą.

Proszę rów nież stw ierdzić , że uchw alona 
przez Koło polskie ta jem n ica  n ie pozw ala mi 
pow ołać się n a  treść  m ego przem ów ienia w 
K ole sejm ow em , a  przeto  sprostow ać innych  
m ylnych  fak tów , przez dzienniki ogłoszonych, 
k tó re  służy ły  za podstaw ę do kom binaoyi z 
p raw dą niezgodnyoh.

Z szaounkiem
Włodzimierz K otlow aki.

Telegramu ijelefonematf.
Auatrya a Niemcy.

W i e d e ń  18 października. fr . P resse  
pisze o trudnościaoh  w eterynarsk ioh  w roko­
w aniach  trak ta to w y ch  m iędzy N iem cam i a 
A ustro-W ęgram i N. Jr . Presse stw ierdza, że 
w szystk ie n ieporozum ienia w te j spraw ie i trn -  
dnośoi, s taw iane przez delegatów  niem ieokioh 
delegatom  austro-w ęgierskim , poohodzą stąd , 
że rząd  niem ieoki zostaje pod w pływ em  ag ra- 
ryuszy  niem ieokioh, k tó rzy  tendency jn ie  i 
n iespraw iedliw ie p rz ed s taw ia ją  sp raw ę poli- 
cy jno-w eterynarsk ioh  przepisów  w A u stry i i 
na  W ęgrzeoh. N. Jr. Presse  jed n ak że  w yraża  
nadzie ję , że w  dalszym  ciągu  rokow ań rząd 
niem ieoki potrafi się w yem ancypow ać z pod 
w pływ u ag rary u szy  i uczyni zadość słusznym  
żądaniom  rząd n  austro-w ęgierskiego.

Nejm węgierski.
B a d a p r u i  18 październ ika . Na dzisiej- 

szem  posiedzenia w dalszym  ciągu  dyskusyi 
n ad  p r  o w i z o  r  y  u m h a u d l o w e m  p rz e ­
m aw iał m in is te r hand lu  H ieronym yi, k tó ry  
przede w szystkiem  zb ija ł rozm aite  za rzu ty , 
uozynione przez mówców opozyoyjnych. Oo się 
tyczy  różnych  nkładów  z poprzednim i rz ą d a ­
mi, n a .k tó re  się  m ówcy opozyoyjn i pow ołają , 
może m in iste r oświadczyć, że um ow y zaw arte  
na jak ich ś  konw  en ty k lach  w k tó rych  m in is te r  
nie brał ndzia łu ,n ie  m ają  d la niego w cale mooy 
obow iązującej. (P ro testy  i p rzeryw an ia  n a  le ­
wicy.) M inister prosi więo opozycyę, aby się 
n a  teg o  rodzńju  um ow y nie pow oływ ała.

Parlmmeut wioski.
R z y m  18 październ ika . D zienn ik  u rzę­

dow y ogłosi dziś d e k re t ,  rozw iązująoy  izbę 
posłów i ro zp isu jący  w ybory n a  6 listopada 
a śoiślejsze u a  13 listopada. Do dek re tu  do­
łączone będzie „exposć“ g ab in e tu  do k ró la  z 
m otyw am i tego  zarządzen ia  i program em  g a ­
b inetu .

L i z b o n a  18 p a ź d z ie n rk a . G ab ine t po­
dał się  do dym isyi.

P e t e r s b u r g  18. październ ika Z  okazyi
50 le tn ie j rocznicy  bom bardow ania Sew asto­
pola w ystosow ał ca r do W. hs. M ikołaja  Mi- 
ko łajew ioza pism o z rozkazem  dziennym , z a ­
rządza j ąoym  w ybicie m edali pam iątkow ych 
dla w eteranów , k tó rzy  w te j w alce brali 
udział. Z okazyi zaś im ienin  następcy  tronu  
w szystk ich  k ap itanów  i ro tm istrów , k tórzy  w 
w roku  1877—1878 się odznaczyli, m ianow ano 
podpułkow nikam i.

Hojna.

czeniem  300 009 koron z funduszów  k ra jo ­
w ych ua budow ę rus&iego te a tru  we Lw ow ie". 
N a podstaw ie n a jau ten ty czn ie jszy ch  infor- 
m acyi m ożem y zapew nić, że an i jed n a  an i 
druga spraw a nie by ła  n a  K ole n ie ty lko  
przedm iotem  obrad, ale naw et słowem  jed n em  
kw esty j rusk ich , m ająoyoh byó przez sejm  
za łstw ionem i, n i e  p o r u s z o n o .  I  rzecz 
n a tu ra ln a , bo n a jp ie rw  k luby  poszczególne 
w sp raw ach  tyoh  stanow isko  za jąć  m uszą. J

Poseł dr. W łodzim ierz K o z ł o w s k i  z a ­
m ieszcza w Przeglądzie następu jące  s p r o ­
s t o w a n i e :

Szanow na R e d ak c y o ! Przegląd  z dn ia  18 
p aźd z ie rn ik a  ogłasza n astęp u jące  m ylne do-:

(Telegramy „Gazety Narodowej“.)
P e t e r s b u r g  18 październ ika . Rożdże- 

stw ieński, m ianow any  g en .-ad iu tan tem  oara, 
za trzy m u je  nad a l dowództw o I I  eskadry .

W alki pod J  antaj.
L o n d y n  18 październ ika  W  rozm ow ie 

z zastępcą B iu ra  R e u te ra  ośw iadczył japoń  
ski poseł H ay ash i w spraw ie  tooząoych się 
w o s ta tn ich  dniach w alk w M andżuryi, że 
s tra ty  w ludziach  są przerażająoe i wszyscy 
nad niem i głęboko ubolew ają. Lecz cóż mo­
żna było na  to  po rad zić?  Każdy, k to  zna oko 
liczności, w śród ja k ic h  n a s tąp ił w ybuch w o j­
ny m usiał p rzew idzieć z ja k ą  stanow czością 
będzie ona przez nas prow adzoną i m usi 
p rzyznać, że w tej w ojn ie  jed n o  ty lko  m ożna 
zrobić: dalej w alkę prow adzić. Nie je s t  rzeczą 
Japończyków  oceniać, czy nadszedł czas za ­
w ieran ia  p o k o jn ; to  należy  do rząd u  i ca ra  
rosy jsk iego . Nie m ożna zapom inać tego, iż 
Japończycy  n igdy  nie m ieli zam iaru  sprow o­
kować te j w ojny.

O m aw iając p rzyszłe  operacye w ojenne 
w M andżuryi, pow iedział H a y a s h i :

Zimn jest w Muiłdżuryi pod pewnymi 
względami odpowiedniejszą do prow adze­
nia operacyj wojennych, aniżeli lato; stan 
pogody bowiem nie pow strzym a przewozu 
środków  żywności ani arauuicyi. Najbliż­
szym rzeczywiście ważnym punktem, któ­
ry musi być prz-.z Japończyków zajęty, 
jest Tielin. Sk:ro  to będzie dokonane, mc 
nie jest wstanie pow strzym ać marszu J a ­
pończyków ua Charbin.

Oo do telegram ów , ja k ie  nadeszły  a T o ­
kio, że w tam te jszy ch  kołach d y p lom aty ­
cznych m ów ią o konieczności poko ju , pow ie­
d zia ł H ayash i, iż to  p ragn ien ie  pokoju je s t  
■wynikiem ty lko  uozuó h u m an ita rn y ch , w yw o­
łan y ch  straszną  rzez ią  na  polu w alki. J e d n a ­
kowoż te raz  zapóźno ubolew ać nad ty m i w y­
padkam i, należało  je  p rzew idzieć i przeszko­
dzić im.

P a r j r *  18 październ ika . Agenoya H ava- 
sa donosi z M ukdenu pod d a tą  17 bm.

! R osyanie zdobyli dziś o godz. 5 rano  i 
n apow ró t swe stanow isko  n a  lew ym  brzegu  
rzek i Szacho po m orderozej w alce n a  b ag n e­
ty  i po gw ałtow nej w ym ian ie strzałów , k tó re  
trw a ły  oały dzień poprzedni. Japońozyoy 
praw dopodobnie w skutek  w yczerpan ia  sił st ?  i

w iali słabszy  opór, ja k  dotyohczas. R osyanie 
zaohęoeni pow odzeniem  przeszli n a ty c h m ia s t 
do kroków  zaozepnyoh.

P e t e r s b u r g  18 październ ika . S k u tecz­
n y  a ta k  n a  t. z w. „pagórek lesisty", o k tó rym  
w ozoraj doniesiono, wykonały oddziały  gene­
ra ła  M eyendorfa.

Koióspondencye.
P a r / * ,  11 październ ika . 

(Król na wygnaniu. — Jego pobyt w Wersalu. — 
Interriew z władcą egzotycznym. — Zamiary ma­
trymonialne. — Slub za zezwoleniem ministra. — 

Górka urzędnika eks-królową. — Pobory władcy.)
W  sta ry m  p ark u  w ersalskim  przeohodnie 

spo tykali ozęsto w ciągu ubiegłyon k ilku  ty - 
godni m łodego A nnam itę, k tórem u to w arzy ­
szy ł z respek tem  ozłowiek w s tro ju  oyw iłnyra, 
o m inie m arsow ej, w yg lądający  na oficera w 
przebran iu . Poniew aż cudzoziem iec byw ał w

Sarku  codziennie, s traż  tam te jsza  w iedzia ła  
obrze, co on zacz. Powiedziano mi, że je s tto  

b y ły  k ró l A nnam n, Ham -Nghi, którego F ra n ­
cuzi w r. 1886 detronizow ali i w r. 1889 in ­
ternow ali w T unisie. T a  należy  nadm ienić, 
że kró lestw o Annam, część sk ładow a fran cu ­
sk ich  In d u  Ohm, pozostaje form aln ie od r. 
1884 pod p ro tek to ra tem  Francyi. Po złożenia 
z tro n u  o sta tn iego  niezaw isłego w ładcy F ra n ­
cuzi osadzili ua  tron ie  31 styoznia 1889 pa­
nu jącego  po dziśdzień kró la T hanh-T hai, księ- 
oia B un-L an . A nnam  obejm uje 136.000 kw. 
kim . i liczy 6,200.000 m ieszkańców . W yznają  
on i d o k try n ę  Konfuoyosza. W k ra ju  ty m  ży je
300.000 kato lików , należąoyoh do 6 dyecezyj 
biskupioh. Stolioa Huó liozy 60.000 miesz- 
kańoów.

H am -N ghi przebyw ał te raz  w W ersalu , 
aby byó w pobliża swej narzeczonej, m łodej 
— F ranousk i. Jeden  z publicystów  tu te jszy ch  
postanow ił zasięgnąć b liższych w iadom ości o 
tym  k ró la  „bez ziemi* i udał się do ho te lu  
de Franoe, czasow ej rezydenoyi egzotycznego 
w ładoy. D ziennikarza w prow adzono do p rz e ­
stronnego salonu, ozdobionego s ta ry m i m e­
blam i sty low ym i. Soiany zdobiły p o rtre ty  z 
doby L udw ika X IV . E ks-k ró l je s t  w zrostu  
n isk ieg o ; w yg ląda  bardzo młodo. Oblioze, 
barw y kośoi słoniow ej, ożyw ia p a ra  lśniąoyoh, 
czarnych  oczu. W ydatne w arg i pokryw a ozar- 
ny  wąs obw isły. G dy się H am -N ghi zaśm ieje , 
w idać dw a rzęd y  śnieżno-białych zębów.

— Czego pan  sobie iy o z y ?  — zap y ta ł 
król p rzybysza p iękną franonzezyzną, z a p ra ­
szając go gestem  ręk i, by nsiadł.

— Pow iedziano mi, że p an  je s t b. k ró ­
lem  Ann&mu.

Z detronizow any m onarcha rzek ł z uśm ie­
ch em : — T ak  pow iadają...

— Czy w asza kroi. mość baw i w W er­
salu  w zam iarach  m atrym on ialnych  ?

— Oh! To są rzeczy p ry w a tn e . Choę się 
ożenić, ale nie d la  te j w yłącznie p rzyczyny  
p rzy jechałem  tu ta j .  Znam po trosze p raw ie 
w szystk ie  m iasta  francuskie, chciałem  jenzcze 
poznać i W ersal. J e s t  to jedno  z n a jp ię k n ie j­
szych m iast, jak ie  egzystu ją , p e łn e  oennyoh 
pam iątek  z czasów m inionych. N a każdym  
n iem al k roku sp o ty k am  cień w ielkiego L u ­
dw ika X IV ... P rzychodzą mi n a  m yśl krw aw e 
rewoluoye i znikom ośó n iek tó rych  tronów...

— A w asza król. mość lub i przebyw ać 
w pobliżu  drzew  i przenosić swe w rażenia  na 
p łó tno  ?

— T ak, lubu ję się w m alarstw ie  — od­
pow iedział H am -N ghi m iękkim , praw ie n ie ­
wieścim  głosem  — k ra jo b raz  je s t  tu  p rze­
dziw nie piękny. Ileż to  u roku  m ają  w sobie 
te  s ta re  d rzew a w yniosłe, osobliw ie teraz , n a  
jesien i. P a trz ę  ozęsto n a  ich różnobarw ne 
liście, opadające sm ętnie na  ziemię. Pow ie- 
dzieóby m ożna, że to  ran io n e  m oty le , k tóre 
g inąc, tu lą  się bezw ładnie do traw ników  
w ypłow iałyoh . S m utne to , leoz p iękne z a ­
razem .

— C zy w asza król. mość długo zabaw i 
w  tyoh s tro n ach ?

— N ie ; odjeżdżam  niebaw sm . Chciałbym  
ty lk o  doczekać się końca s tra jk u  w Marsylii. 
G dyby nie to, daw no by m nie tu  ju ż  nie 
było . W  m inisterstw ie kolonij dano mi ju ż  
do zrozum ienia, że za  d ługo  przebyw am  we 
Francyi...

— Wasza król. mość n ie j s s t  w olnym ?
— O, nie. Od dnia, w k tó ry m  m nie 

w ojska wasze pojm uły, je s tem  jeńcem  fran ­
cuskim , in ternow anym  w pew nej w illi w A l­
gierze. Będzie tem u lu t  15. Ilek roć ohcę ru ­
szyć się z m iejsca, m uszę prosić o pozwolenie. 
N aw et mój p rzyszły  zw iązek m ałżeńsk i m u­
sia ł uzyskać aprobatę  w ładz francuskich .

— W . kr. mość poślubia F ran cu zk ę  ?
— Tak, katoliczką.

C zy w. kr. mość je s t  chrześcijaninem ?
— Nie. J a  w yznaję re lig ię  Konfuoyusza. 

J e s t to  raozej filozofia, n iż re lig ia . Po tom ­
stw o będziem y w ychow yw ali w w ierze k a to ­
lickiej.

— Czy w. kr. mość tęsk n i za o jczyzną?
— Z daje m i się, że to  uczucie je s t  

wspólne w szystkim  ludziom...
— Sądzę, że w. kr. mość m a praw o do 

odzyskania tronu  sw ych przodków.
— P raw a  moje są niezaprzeozone, leoz 

n ie m am  nadziei, by  m i je  przyw róoono.
— A  gdyby ta k  pew nego dnia...
Oczy kró la-w ygnańoa zab łysnęły  dzi­

w nym  ogniem . Po ohwili n am ysłu  dodał :
-— N i* pozw alają  m i n aw e t odw iedzić 

choćby raz  jed en  ziem ię o jczystą .
— A  gdy  się w . kr. mość ożeni ?
— Sądzę, że w szystko zostanie po d a ­

w nem u. Z resz tą  położenie m oje je s t  znośne. 
W  A lgierze m i n a  nio«em ^ ie  zbyw a.

T u  koniec rozm ow y. E k s-k ró l bowiem
p o w sta ł i rzek ł do F ran cu za  :

— Do w idzenia ! D ziękuję p an u  za od­
w iedziny.

N arzeczona egzotycznego  w ładcy zowie 
się m ile Laloe i je s t  córką p rezy d en ta  senatu  
sądu apelaoyjnego  w A lgierze. W W ersalu  
gościła z ojcem  u sw ej babki. M ile L aloe je s t  
p rzy s to jn ą  b londynką i liozy la t  20. Rodzioe 
p a n n y  z raza  nie ohcieli słyszeć o ty m  zw ią­
zku . Gorąca m iłość p ięknej F ran o u zk i poko­
n a ła  w szystk ie  trudności. Z aślub iny  odbędą 
się jeszcze  w tym  m iesiącu w Algieree.

W  ub ieg ły  p ią tek  H am -N gh i od jechał 
p rzez M arsylię do A lg ieru . T ym  sam ym  p a ­
row cem  od jechała  p. Laloe z rodz iną . E ks- 
kró l pow iózł z sobą zezw olenie n a  ślub, pod­
p isane przez m in is tra  kolonij, D oum ergue. 
Król j e s t  in ternow anym  pod nazw isk iem  księ­
cia U ng-L ioh. R ząd  w yp łaca  m u rocznie
30.000 fr.; po ślubie będzie m u p ensya  pod­
w yższona ; o d tąd  będzie pob iera ł 80.000 fr. 
rooznie. W. Koryatowicz-

Rozmaitości.
Q  Eks-cesarz Annamu. Z Algieru donoszą o 

projektowanem małżeństwie byłego cesarza annam- 
skiego, który obecnie mieszka od dłuższego czasu 
stałe w Algierze, stosując się całkowicie d# zwycza­
jów enropejskich. Książę Ham-Nghi, taki tytuł nosi 
obeonie ten eks cesarz, ma trzydzieści trzy lat. Jako 
cesarz Annamu w r. 1885, mając zaledwie 14 lat, 
wywołał powstanie przeciw Francyi, pod której pro­
tektoratem kraj. jego zostawał. Po kilku porażkach 
zmuszony był uciekać w góry, gdzie tułał się lat 
parę. Schwytany w r. 1888, przewieziony został do 
Algieru, gdzie pod wpływem otoczenia zaczął szybko 
dostosowywać się do zwyczajów europejskich i wyro­
bił się na świetnego Balonowoa. Były oesarz gra w 
tennisa, maluje, uprawia muzykę. Z narzeczoną swą, 
panną Laloe, córką wysokiego sądownika francuskie­
go, były cesarz zapoznał się w Algierze. Po zwal­
czeniu uprzedzeń rodziny panny Laloe młoda para 
uzyskała nareszcie błogosławieństwo ojcowskie. Slab 
odbyć się ma wkrótce. Pisma francuskie wyrażają 
przypuszczenie, że książę Ham Nghi, dzięki wysokiej 
protekcji swego teścia-urzędnika, będzie mógł teraz 
częściej przyjeżdżać do Paryża.

0  Pamiętniki Adama. Markowi Twainowi, zna­
nemu homoryście amerykańskiemu, udało się wy­
kryć dokument nadzwyczajny, - pamiętniki Adama, 
notatki protoplasty rodu ludzkiego! Nie są one oczy­
wiście dla archeologów, filologów 1 t. p., lecz dla 
ludzi, lubiących humor. Okaząje się z tych „pamię- 
tników". że już Adam poznał się na kobiecie, cho­
ciaż za jego czasów była tylko jedna. Podobnie jak 
później król Salomon i ojciec rodu ludzkiego wywo­
dzi gorzkie żale nad drugą płcią. Między innemi 
pisze o swojej towarzyszce : „Nowa istota a długie-
mi włosami zaczyna być niepokojąca. Mam ją ciągle 
przed oczyma, depce mi nieustannie po piętaoh i cze­
pia się mnie ciągle. To mi się wcale nie podoba 1 
Choiałbym być sa a. Gdy chcę przed deszczem schro­
nić się do jaskini, którą sobie nrządziłem, ani się 
obejrzę, jak i ona w niej giedzi Próbowałem towa­
rzyszkę swoją wyrzucić, ale wtedy zaczyna z dziur, 
które ma w twarzy i z których na mnie patrzy, pły­
nąć woda... osusza ją pasmami swoioh długich wło­
sów". Dopóki Adam opiera się jeszcze łzom, Ewa 
próbuje innych argumentów: „Ta nowa istota na­
robiła strasznej wrzawy, znpełnie jak zwierzęta, gdy
im się co stanie. Chciałem, żeby przestała mówić. 
Ale to niepodobna, —■ mówi zawsze."

T o  i owo.
Logika chłopska
— O, widzisz jsk  balon leci!
— A dyć widzę.
— Jak taki balon może leeieć!
— A no, mają ponoć tam piasek. Jak  chcą

lecieć, to takie worki pełne piasku wyrzucają — i
ciągiem ino lecą!

— A jak choom upaść na ziemię ?
— Głnpi ! To znów nabierają piasku 1

Dział rolniczy.
a Związek tow. ChOWU drobiu. Na posiedzeniu 

sekcyi gal. Tow. gospodarskiego w dniu 8 b. ni. 
podjęto myśl założenia związku krajowych towarzystw 
chowu drobiu i postanowiono zwołać ankietę, złożoną 
z delegatów tych towarzystw.

o Tow. chowu drobiu w Jarosławiu wybrało
na ostatniem waluem zgromadzeniu p. Jerzego Tur- 
naua i  Mikulic na prezesa, a Józefa Dąbrowskiego 
z Nielipkowic na zastępcę. Zgłoszenia o staoye za­
wodowe będą przyjmowane tylko do końca paź­
dziernika.

a Tryumf nauki (Czyszczonia stawów, jezior
itd ). Amerykański departament rolnictwa, jak do­
nosi Journal Officiel, ogłosił rezultaty obszernych 
doświadozeó w kwestyi utrzymania w porządku zbior­
ników wodnych Zbiorniki te, jak stawy, jeziora, 
sztuczne zalewy itp., są bardzo ozęsto zanieczyszczane 
skutkiem wodorostów a woda w nich zarażona gni­
jącymi odpadkami tych i innych roślin. W rezultacie 
ryby giną, przyprawiając właścicieli o wielkie i nie­
przewidziane straty. Stosowany dotychozas najczę­
ściej system mechaniczny czyszczenia takich zbiorni­
ków jest przedewszystkiem niezmiernie kosztowny a 
następnie mało pożyteczny, gdyż zalążki wodorostów 
pozostają w wodzie i staw po pewnym czasie znowu 
zakwita. Od dawua zatem hodowcy ryb doszli do 
przekonania, źe niezbędny jest jakiś środek rady­
kalny, któryby wodę oczyszczał do gruntu, tępiąc 
aarodki wodorostów, a jednocześnie byłby tani.

Wymaganiom tym zadość czynią rezultaty 
wspomnianych powyżej doświadczeń, czynionych przez 
departament rolnictwa w Stanach Zjednoczonych od 
trzech lat i uwieńczonych zupełnem powodzeniem. Oka­
zało się, że siarczan miedzi, rozpuszczony w wodzie 
nawet w ilości minimalnej, wpływa zabójozo na 
wszelką roślinność. Doświadczenia ponawiano setki 
rszy. W specyalnm urządzonym basenie, gdzie wo­
dorosty krzewiły się bujnie, dość było jednej cząstki 
siarczanu miedzi na pięćdziesiąt milionów cząstek 
wody, aby w ciągu kilku dni oczyścić basen najzu­
pełniej.

Te nadzwyczajne rezultaty skłoniły duże towa­
rzystwo rybackie, operujące w stanie Kentucky, do 
posłania departamentowi propozycyi co do oczyszcze­
nia wielkiego, niedawno uriądzonego stawu, w któ­
rym woda statkiem niezliczonej ilosoi wodorostów 
wydawała wstrętną woń, a wszystkie ryby pogniły. 
Badania mikroskopowe wykryły obecność w wodzie 
trzeoh gatunków wodorostów i to w takiej obfitości, 
że na centymetr kubiczny wypadało 8 600 nitek. 
Wobec takieg' zepsucia wody wzięto tym razem 
znacznie większą, niż w zwykłych wypadkach, ilość 
siarczanu miedzi, mianowicie jedną część na cztery 
miliony części wody. Określoną w ten sposób ilość 
siarczanu wsypano do worka, nmorowanego do łódki 
i worek ten obwożono po całym stawie w różnych 
kierunkach, dopóki sól nie rozpuściła się w wodzie. 
Ogółem zużyto w tym wypadku 50 funtów siarczanu 
miedzi. Po upływie dwóch dni powierzchnia wody 
nabrała ciemno-bnrej barwy od mnóstwa cząstek 
zniszczonych wodorostów. Następnie woda zaczęła się 
klarować z dnia na dzień, aż wreszcie stała się zu­
pełnie czystą i bez woni. Analiza mikroskopowa wy­
kryła, źe w pierwszych dniach po dokonaniu do­
świadczenia na każdy centymetr kub. wypadało 8400 
nitek; po upływie czterech dni już tylko 54 nitek; 
następnego dnia tylko 8 nitek a po upływie dwóch 
dni jeszcze przez mikroskop nie można już było wy­
kryć ani śladu jakiegokolwiek wodorostu. Staw był 
czysty.

A co najważniejsze, oczyszczenie całego stawu, 
zawierającego 8,000.000 wiader wody, kosztowało za­
ledwie 50 dolarów.

Doświadczenia powyższe zaohęciły biuro rol­
nicze do zastosowania tego samego środka i do 
czyszczenia wody zarażonej mikrobami chorobowemi. 
Dla doświadczeń brano wodę zarażoną bakcylami 
cholery i tyfusu. T w tym wypadku rezultaty by­
ły zupełnie pomyślne, potrzeba było tylko wię­
kszej, niż w wypadku poprzednim, ilości siarczanu 
miedzi.

W końcu także zbadano wodę, czyszczoną 
w ten sposób, o ile nadaje się do picia dla ludzi 
oraz czy można w niej hodować ryby  Oka­
zało się, źe można używać jej do oku wskazanych 
celów.

Na tern doświadczenia zakończono. Nauka od­
niosła tryumf zapełny.

Z rynków tawarawyeh
m i t  r e l n i c z y  w e  L  w e  w ie .  Dni* 18 paździer­

nika 1904. Ceny z*. 50 kilagramów looo Lwów Walnta 
koronowa. PBzenioa gotowa 8-70 do 885, pesonioa nowa 
8*40 do 8-60, żyto gotowe 6 60 do 6 85, nowe 6'50 do 
6.70, owi eg obroezny gotowy 0*76 do 7 00, nowy 0‘— do 
0 -  , jęczmień pastewny 6 60 do 6*75, jęozmień browarny 
7-26 do 7-75, rzepak 10*36 do 10*60, rzepak nowy O*— do 
0*—, groch pastewny 6 50 do 7*36, groch do gotowania 
8"36 do 10*—, wyk* 6*— do 6*60, bobik 6*86 do 6’5V, hre- 
ozka 8*76 do 9*35, kakuradza nowa 8*10 do 8*ti5, stara 
7*80 do 8*00, chmiel za 56 kilo od 310 do 830, koniosyna 
ererwona 70*— do 80 —, biała 65*— do 60 —, izwedaka 
65*— do 651—, tymotka 34*00 do 28— .

Spirytu* looo za 50 litrów nowy 48*60 do 49 — 
paritae Tarnopol eekontyngentowy 35 50 do 36 00.

W l® *© * 18 października. Cukier 80*85 do 26 20 
(stale). — Nafta galicyjska —•— do —'— spiry­
tus 68*40 do 65 80.

B n l a p e e n  dnia 18 października. K ari w kore- 
cacb i do 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 10*64 
do 10 65 na październik 10 24 do I 0*2b,tyto na październik 
7*63 do 7*09, na :wiecień 8*07 io 8*08 owies aa paździer­
nik 692 do 8 94, j i  k vłooieó i 35 do 7 33, kckzi itdtz n '  
sierpień —*— do —*—, ua październik 7 35 do 0*00, na 
mai 7*45 do 7*46, rzep >4 na nor ieć li 40, io  11*50. 

Oferty: mierno.
Chęć kapną* ograniczona 
Uiposobienie: .słabe.
Stan powietrza - pięknie.

T a r g  a a  w a l y .
W i e d e ń  dnia 18 października. Na wesorąjezy targ 

spędzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
4.374 sfctok. W tern było z Galieyi 441 sztnk, z Bukowiny 
00 sztnk.

Przebieg targu był ożywiony.
Ceny podniosły się o 2 do 4 k.
Niesprzedanyeh pozostało sztnk- 
Wołów z Galieyi sprzedano 13 sztok po 60—65 kor 

59 sztnk po 58 do 73, 129 sztnk po 74 do 80 kor., 18 azt, 
po 81 do 85 kor

Bnhaje podtnezone bez różnicy pochodzenia kapo­
wano po 60 do 74, krowy podtnezone po 60 do 74, bydło 
ohnde po 30 do 60 koron, wszystko lioząo za centnar ły 
wej wagi.

Z rynków plemlęinjrek.
W ierne* 18 października. (Telegram „Gazety Na 

rodowej".) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popełń inin. Akcye austryackiego zak ład a  kredytowezo 
666*75, węgierskiego zakłada kredytowego 778 00, Ang' 
banka 281 50. Unionbankn 636 59, Banka dla krajów ko 
ronnyoh 462*50 Bankrereinu 647 10, Bodenoreditu 968 0 j , 
galicyjskiego Banka hipoteozuego 548 00, kolei państw-  
wyob 6*4-60, kolei południowej t 6 00, tramwaju 4. — -  
B. — , kolei Elbenthal 419 50, kolei północne.- 5550, 
kolei ozemiowieekiej 579 00, alpiuy 479*75, Binoa Mura- 
nya 6*23 50, praskiego towarzystwa żelaznego 3414 faor/ki 
broni 588 —, tnreekie tytoniowo 348*00. gali lyjskiee 
katpaokiegu Towarzystwa naftowego 1082, oblig «*s. 
indemniz 97*75, rent* majowa 90 85, anstryaoka r«.ut* 
koronowa 99*90, węgierska renta koronowa 07 96, 56-!e- 
listy Towarzystwa kredytowego ziemekiego 99*40, 4-pro- 
oontows liety Banku krajowego 99*-, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 101*70, 6-proeentowe komanalns 
obligaoye Banku krajowego 112*—, 4-proceat listy Banka 
hipotecznego 99*25,4 i pół procentowe listy Banka hipo­
tecznego 101*75 5-prooentowe listy Banka hij>#taeznego 
103*45,4-prooentowe galicyjskie obligaaye propia. 99*80, 
4-proeentowe galicyjskie poźyezki krajowe z rokn 1893 
99*50, 4-procontowa poiyozka miasta Lwowa 97*85 loży 
tureckie 131* —, marla 117*67 rabie 3v8 7ó

p a r y s  dnia 18 października Zamkniąoie giełdy. 
Trzy procentowa renta 97 82 Mąka 3i :0.

F ra a k * '. .- !  dnia 18 paidz ernika. Giełda zagram- 
o zna. Anstryaekie kredyty 208 90, Kolej państwowa 000 — 
Alpiny 000*00, Disoonto 19100, Laura 000 00

B e r l i n  18 października. Zam*nięoie giełdy. Ban­
knoty austryackie 86*10 t podług obliczenia prooontowego, 
luirytus ——, Auatryaokie kredyty 809 76, Dizo Comman- 
Jit. 000— .

NADESŁANE.
(Za tę rabryaę Bedakeya nie odpowiada).

Dr. Flora Mira Ogórek
speoyalista  ohorób kobieo. i wewn. • r d j m * | *  

od 3—6 pop. n i le m  H m i i e h *  8 Q l p

Dr. ALFRED KALISZ-
po 28-mio le tn im  pobycie j'ako lekarz m iejsk i 
w Tuohowie przeniósł się z dniem  15 p a­
ździern ika  r. b. n a  s ta ły  poby t do m ają tk n  
i  mego W o la  l o M ń s k s  i tam że dalej o rdy­
nować będzie. —  S taoya  kolejow a, poczta  i 

te leg ra f w m iejscu.

Bilety wizytowe, Fe t J S
jednokolorowe i barw ne, karty adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, m a­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w y k o n ty e

iti
i Maria p'||era • spółki,

L w ń ^ r , Ł y c z a k ó w  $.

Solski p ensyona t „V illa  A jra m - . Lekarz or- 
y n n jący  dr. Kostecki. O pieka dom owa s ta ­

ranna. Villa zao p atrzo n a  we w szelkie w ygo 
dy. K u ch n ia  doskonała, ośw ietlen ie  e lek try ­
czne, w odociągi z M onte M agioro, łaz ienka, 
salon do w spólnych zabaw , fo rtep ian , b ib lio ­
teka. W łaśc ic ie lka  zak ład a  Natalia Jordanowa.

H O T E L  E C B O P E J S E L
Alberta Szkowrona.

Przyjerhali do Lwowa j. 18 paźdliern. 1904. 
dr. J. Hryniewiecki z Mielnic;. K. Saohsenhau i 
Wiednia, W. Sulimirska z Kaukazu, T. Jarosz s 
Rawy ruskiej, W. Stanek i  Wisienki, M. Suchocki 
ze Złoczowa, J. Jarjyuowsoj z Chłopczyc, H. Gott- 
leb z Tehlowa, B. Heller z Bo.ysławia, A. Knur s 
Podwerbca, W. Zawistowski z Podwołoozysk, dyr. F. 
Slęk z Krakowa.

Z  ostał ntfcj chwfli.
Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie we

czwartek 20 bm. o 6. wieczór.
Księciem przeoram zakonu maltańskiego wy­

brano, w miejsce zmarłego hr. Tbuna Hohenstaina,
księcia Henryka Lichtensteina.

Sejm bukowiński wybrał członkami wydziału
krajowego dra Strauchera, dra Łupu i dra Smal- 
Stockiego.

Mianowania Wyższy sąd krajowy w Krako­
wie zamianował praktykantów sądowych w Krakowie 
Jana Wiśnickiego, dra Włodz. Kozubskiego, Jaua 
Zajasa, Fr. Krawczyńskiego, Waci. Kawskiego, 
Wład. Łodzińskiego, auskultantami.

Napaść na Pograniczu. Do Ceasu donoszą 
z flusiatyua: Włościanie Szydłowiec mają pola za 
Zbmczem, na terytoryum rajsyskiem. W  sobotę dnia 
15 b. m„ gdy spędzali, jak zazwyczaj, około 600 
sztuk bydła z tyoh pól, napadli niespodzianie na 
nich mieszkańcy Andryjówki i Bereżanki, wsi na 
terytoryum rosyjskiem. Napastnicy w liczbie około 
200 ludzi pobili 40 włościau galicyjskich, z tych 
ciężko pobitych jest 9 tak, że musiano przewieść 
ich do szpitala w Husiatynie. Trzech z nich walozy 
ze śmiercią. Szydlowszozanie wobec gróźb, że będą 
wszyscy pozabijani, pozostawili na pastwę napastni­
ków swe zbiory i od wczoraj nie wychodzą na pola 
za Zbruczem.
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R ó i n e  s e r c a .
B o m u *  i  francuskiego.

(Ciąg dalszy.)
— M ass na  m yśli J im a , w szak p raw n a f  

— odparł szorstko  a r ty s ta  — h an d e l trzo d ą  
chlew ną w C inoinati, fab ry k i w C hicago, k a u ­
czuk  z S a in t L& arant i cały  zby tek , kokiete- 
rys, flirty  m odnego św iata, oto, co p rsezna- 
osass te j, k tó ra  by ła  chwilowo tow arzyszką 
O liw iera D ersta la . N iech sam a w y b ie ra ; jeśli 
zaw aha się choćby n a  sekundę, dow iedzie 
tern, że nie je s t  g o d n ą  nazw iska, ja k ie  nosi, 
w m ojem  sercu w tedy  o s ta tn i p rom yk  uczu­
cia d la  n iej zagaśn ie  n a  zawsze.

To rzekłszy, sk łon ił się dum nie szw a­
growi i o tw orzył drzw i, d a jąc  m u do zrozu ­
m ienia, że ocas przerw ać rozmowę. Poczem  
zasiad ł przed fo rtep ian em  a H en ry k  odcho­
dząc, s ły sza ł brzm iące donośnie to n y  m uzyki. 
D e m a l  nie czu ł -się n igdy lepiej do p racy  
usposobionym , nie kom ponow ał z w iękazem  
bogactw em  pom ysłów  i dokładnością te c h n i­
czną J a k  źrodło w yschn ię te  w czasie le tn ich  
upałów  a w zim ow ych m iesiącach pod śn ie­
g iem  zaopatrzone obficie w wodę, ta k  n a ­

sienia. Mimo jed n ak  odzyskanych  zasobów 
tw órczości D ersta l odczuw ał sm utek . Gorz- 
kiem  było d la n iego prześw iadczenie, że ta  
bujuośó in te lek tu a ln a  zrodziła  się u niego 
z oierpienia, ie  nieszczęście stanow iło  ów 
g ru n t żyzny, na k tó rym  w schodziły  kw iaty  
jego  geniuszu.

N a trzec i dzień  po trzebu jąc  jak ieg o ś 
objaśn ien ia, ud a ł się do P a ry ż a  do swego 
w spółpracow nika L abarre . W yszedłszy od zn a ­
kom itego d ram a tu rg a , w racał na dw orzec 
S ain t-L azara , gdy  w pobliżu m ag azy n u *  du 
P rin tem p s spo tkał powóz, przy  k tó rym  rączy 
koń n iecierp liw ie rzucał się z pow odu zwol­
nionej przym usow o ja z d y . G łośuy okrzyk  
zw rócił uw agę a r ty s ty  i w oknie k a re tk i u j ­
rz a ł Z uzannę.

Młoda kobieta blada bardzo, d a ła  mu 
znak , aby  ua n ią  zaczekał, poczem z tak im  
pospiechem  w yskoczyła z pojazdu, że byłaby
upad ła, gdyby  D ersta l nie pochw ycił je j w 
ob"

tch n ien ie  jeg o  płynęło  p rzeiroceym , potężnym  
M yśli cisnęły  m a się do głow y: n o -|prądem  

to w ał je spokojnie, bez gorączkow ego Uui*

(jęc ia .
N iespodziew ane spotkanie, ob jaw  żyw ego 

w zruszenia Z uzanny  stanow iły  lepsze od słów 
porozum ienie.

M ałżonkow i*, trzy m a ją c  się za ręce, 
spo jrze li do k o ła ; do jrzaw szy  w pobliżu ko­
ściół S a in t Louis d Antin, za w spólną zgodą, 
nie m ogąc rozm aw iać na  ulicy a po trzebu jąc  
w zajem nej w ym iany m yśli, weszli do przed­
sionka św iątyn i. Tam  w ciem nem , pustem  
zag łęb ien iu  usiedli obok siebie, w zruszeni g łę­
boko, p rzejęci pow agą m iejsca, zan iepokojeni

doniosłością tego, oo m ieli sobie do pow ie­
dzenia.

Z uzanna z w łaściw ą A m erykanom  p ręd k ą  
decyzyą przem ów iła p ie rw s z a :

— Porzuciłeś m uie, O liw ierze ; gdyby  
p rzypadek  n ie b y ł uas dziś zbliżył, m ogli­
byśm y nie spo tkać się więcej. B y łbyś p rz y ­
s ta ł n a  tak ie  rozłąozenie, nie czyniąc żadnego 
w ysiłku , aby m u kres po łożyć ? C zyż ta k  
m ało m nie kochasz? P rzyznaj, że obce mi
uczucie m iłości w łasnej, skoro m ogłam  n a rzu
cuć ci się w te n  sposób. G dybym  bow iem  nie
by ła  w yskoczyła z powozu k to  wie, ozy nie 
poszedłbyś dalej, rzu ca jąc  n a  m nie obo ję tn e  
spojrzenie. W idzisz, że n ie  m am  zaw ziętości, 
k iedy  przem aw iam  do ciebie bez u razy  po 
tem , co pow tó rzy ł m i H en ry k  z w aszej o s ta t­
n iej rozmowy.

— P rzekonany jes tem , kochana Suzy, że 
gdybym  z tobą jed y n ie  m iał do czynienia, 
pożycie nasze nie byłoby n a  chw ilę zakłó­
cone.

—■ Chcesz staw iać  za rzu ty  b iednem u 
H enrykow i, k tó ry  n ie  m niej odem nie ubolew a 
nad tem , oo zaszło... P rzy p isy w a łeś  m u nie 
słusznie złe intenoye... żyw ił zaw sze dla 
ciebie zarów no p rzyw iązan ie  ja k  i uw iel­
bienie.

— Dobrze m ówisz - -  o d p arł D erstal z 
uśm iechem  — m iał w równej m ierze jed n o  i
d ru g ie !

— A h! w yrażasz się o n im  z  ta k ą  iro­
n ią  ! C zy przypuszczasz, że m ógłby oię n ie ­
naw idzić  lub  to b ą  pogardzać ?

— N ie dozw olił m i o tom  p o w ą t­
piewać.

— J a k  to ?  mój b ra t?
— Tw ój b ra t, Suzy, nie k to  in n y ; szczę­

śliw y  tw órca  „A t* li“.
— Co za goryoz w tw y ch  słow ach 1
— M ylisz się.
Nie chow am  do tego chłopca u ra z y ; nie 

w art, iżby  n a  niego zw racano uw agę. D la 
oszozędzenia oi p rzykrośc i nie pow iem , oo o 
n im  m yślę.

M ówmy racze j o sobie, Suzy, to  je d y n y  
te m a t rozm ow y n ie z ad rażn ia jący  serc n a­
szych. P rzek o n an y  jestem , ie  szczerą by łaś w 
uczuciu  sw ojem  dla m n ie ; kochałem  cię też 
czule.

— Koohafeś m nie, O liw ierze ?... w y rrżasz  
się  w czasie przeszłym ., w ięc m ule ju z  m e 
kochasz ?

— Czy upow ażn iasz m nie do tego, m oja 
d ro g a?  C zy toż je s te ś  kokietką, nsiłu jącą 
w zbudzić m iłość na to tylko, żeby kochającem u 
człow iekow i p rzysparzać  udręozeń ? Kochałem  
oię, a to  uczucie s tanow i najm ilsze żyoia m e­
go w spom nienie. G dybym  jed n ak  popełn ił 
szaleństw o  i kochał oię te ra z  jeszcze, zm uszo­
n y  żyć z to b ą  w rozłące, n a  ja k  ciężkie b y ł­
bym  sk azan y  oierpienie!

— Ah ! obojętną oi je s tem  — sk arży ła
się z bolesnym  jęk iem  Z uzan n a  — mieli słusz- 

bliność m oi blizoy, k tó rzy  m nie o tem  u p rze­
dzali. G dybyś kochał żonę praw dziw ie, nie 

o w strzym ałaby  cię żadna  przeszkoda w po- 
ążen in  do n ie j. R o ztrząsasz  chłodno tę  kwe-S

styę, co dowodzi, że w sercu tw ojem  m iłość 
d la  m nie, jeś li odczuw ałeś ją  kiedykolw iek, 
zam arła  stanow czo i d latego  porzuciłeś nas 
w szystk ich . M iałam  ryw alkę  zb v t potężny 
w pływ  na ciebie  ̂ w yw ierającą, a "tą ry w a lk ą  
je s t  m uzyka. M yśli tw oje n ią były zajęce w y­
łącznie, d la  niej m nie poświęciłeś. Nie w aha­
łoś się w wyborze m iędzy uam i dwiem a.

— D laczegóż m usiałem  kouieezuie w y­
b ie ra ć?  dlaczegóż ona i ty  nie zjednoczy łyś­
cie się ta k  ściśie, iżbym nie m ógł rozłączyć 
was w m yśli? G dybym  zn a laz ł w żonie po­
w iernicę m oich m arzeń, moich ideałów , nie 
zdołałbym  nigdy rozstać się z tobą. W two- 
jsm  spojrzeniu. Suzy, w tw oim  uśm iechu po­
w inienem  by ł czerpać n a tchn ien ie . B ohaterk i 
w w y-dinź-ii mojej zrodzone pow inny były 
wcielać się w tw ą postać, przem aw iać do 
m nie tw oim  głosem . B yłbym  cię un ieśm ier­
te ln ił w śpiew ie ja k  B eatryca i Łeonoęa u n ie ­
śm ierte ln ione zo sta ły  w poezyi. D zieła moje 
z tw ej duszy niejako b ra ły b y  w ą te k ; rząd z i­
łabyś w szechw ładnie we m nie i przezem aie. 
Tego żądałem  od ciebie, Suzy, ale n ie zrozu­
m iałaś żądań  moich. U nosiły  cię zd a ła  ode­
m nie zabaw y, strój.*, k o k ie te ry a ; bezcelowe 
rozryw ki w ype łn ia jące  tw o je  życie.

D. d. n.)

Z u p e ł n a  W y p r z e d a ł

651po znacznie zniżony cii cenach

Dywanów, Jffateryj meblowych, firanek, portjer, Kocyków, 
Chodników, 3(ap na łóżka, Jffakat, Gobelin, Resztek itp.

f i .  3 ( r z y s z t o |o w i c z f lwów, Jtotel 6eorge’a.

DROBNE OGŁOSZENIA
po S  ot. od wyrazu.

Bryndza
m a js tra  górska, codzleń św ieża po 4 k. 
U  k. paczka i  kg. Dwór L ap isy*  — 

B iae iasy .

Domek parterowy, 7°£*
stajnia, wozownia, przynosi 15%, gotówki 
wymagani 3.000 koron. Wiadomość: Te- 
nenbaom, Lwów, Szpitalna 21. 210

W stylu Zakopiańskim
Madblone, w sskols przemysłowe} w Zako­
panem sporządzone m eble da pokoju Jo

Wychodzący we W iedniu „K els* 
b ln tt"  p o szu k u je  we Lw ow ie

zręcznego i rzetelnego

akwizytora ogłoszań
su wysoką prow izją i premią obro­
tu. Zgłoszenia p o d : „K . W. 1709*, 

do H aas en s te in*  &  F o g le ra , 
W leń I . 721

=  Ś w i e ż e Ryby

Orzewka i krzewy
owocowe i ozdobne

W zory anonsów
najlepsze, stosunkowo najtańsze, 

poleca z swych szkółek

Julian br. Brunicki,
P o d h o r e e  obok S t r y j a .

Cenulk darm o na żądanie. 724

Masło deserowe!

tego, tanio, natychmiast dc sprzedania 
w H ali A akeyjuej, P a sa t M lkolascha

201

Dyrekcya dóbr Sledżw ledata  
peesta Tu

rynka , potrzebuje 2 gnmieanych, 1 poto­
wych i stelmacha. Kandydaci mają podać 
■woje warunki i odpUy świadectw. P 
sseóitwo dla kandydatów s GuMsyi saefco-
dniej. 209

Wikt domowy, U f
przy oL Żnlińikiego L 4 a, IX. piętro.

I a l r i n r m b  ^ snisiaw K..ipuciri*n pc- 
L u l i l O l  I I IK  szuknje prtcy we Lwo­
wie lab n i prowincyi, Lwów, Spadzista 1, 1.

200

nauczycielka
u k w a l l f i k e w s n e  p o a z a k t ą j e  
l e k e y l .  ^ B u r y u “  p .  f .  L w ó w .

morskie
polecamy ca bieiącą środę i piątek: 

Lnpicze drobne . . . .  po — 38 ct. kilo
dnie

Kabijony bez głowy 
Łosode „ a
Szczupaki dmie ,
Okonie 1— 2 kilowe 
Pstrągowe# drobne 
Fląderki t-kilowe 
Osorowce jek Selen 
Turboty (Sleinbutte)

B y b y  r z e c z n e  b i t e :  
Siompaki i Karpie . . .  po — '80 
Sandacze „ . • . » 1*10
Cenne i osobliwsze gatunki, jek Salca, Cse- 
czugl, Łososie rzeczne, Homary, Ostrygi 
itp. dostsrezsmy om poprzednie wcześniejsze 

zamówienie.

— 5° 
—-45
— '6 0

—’7S 
— ■50

'4S
— 60 
- • 7 0

I 80

St. Markiewicz,
L w ó w , B y u s k  4 1  1 4 9 . 7*3

najlepsze, rouy ts codziennie świeże, w 
S-cio kilo wy ob paczkach, netto 9 fantów, 
sa st. 4 B0, franko sa zaliczką, 1 gwaran

oją  najlepszej obsługi. 726
Mary* Laubowa w Brzeska.

Lwowskie 694

Foło-Plasłikon
(46 rasy premiowane).

Od 19 do 29 października do widzenia 
Autentyczne zdjęcia fotograficzne 1 te renu  
wojny r « s .  j a p o ń s k i e j .  F o r t  A r  

t a r a  i  K o r e a .
■Wstęp 20 halerzy.

Pierwszo­
rzędne Biuro i~Dezyeieisk-e kd>A llem ent, u l. Trz>-

etego k a ja  I. 5, we Lwowie, poleca nam 
Polki z wyiziem wykształceniemczycielki 

i muzyką. 169

>99

A g r o n o m
kawaler, posznknje zajęcia. Łzsktwe zgło­
szenia przyjmuje Administracja .Reformy* 

Kraków, dla „Agronoma*. 708

Zawiadomienie.
K t o  I  W . Ik a c h O W le A s tw a  pragnie 
dobre i prawdziwe wina dostać do Mszy 
św., niech się zgłosi do ka. Kraweca Pio­
tra w Hanoszoweach Szepes mag. Ungarn 
p. loco. — Litr białego od 46— 86 h a l; 
tokaj (samorodne) litr od 1-30 do 4 koron; 
schiler iitr od 46 h do 3 koron, hnreownie 
i ezęidowo. Potwierdzamy: ks. J. Kwiat- 
kiewicz i ks. A. Łętkowski z Krośnienka

685

Jlftajątku 
ziemskiego645

w cenie około 300.000—400.000 koron, o 
Ile możności w Galicy! zachodniej lab środ­
kowej, w pierwszym rzędzie lasowego, 1 do­
brym domem mieszkalnym, poszukuje celem 
kupna Polak, katolik. Łaskawe zgłoszenia 
I  d o k ła d a j m opisem, wyszczególnieniem 
obszarn, ceny, ciężarów etc. adresować 
proszą: R e d ak c ja  „Rolnika*, Lwów, 

d la  A. L.* Pośrednictwo wykluczone.

pilimy
1 czystej wełny owczej

sprzedaje 1 wyrabiaTowarzystwo M i e
w  Glinl&n&oh.

Na łądsnie dostarcza kolorowanych wzorów 
kilimów. 641

M i e c z f / a i a w  h r .  J P i n i & s f s i .

A n k i e t a .  —  S t a r y .
jSikiee z żyda wiejskiego).

Nakład księgarni H. Altenberga
w e L w o w ie .

Cena egzemplarza koron 4, a przesyłką (opaska polecona) k. 4-60.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 704

jdla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpowie­
dnich dzienników , pism, dostarcza bezpłatnie Ekupedycya anonsów 

B u d ó łf  M owę, Wiedeń I., Seilent&tte 2.

Wyroby Tkackie!
z najlepszego przędziwa, ja k  na js ta rann ie j naue, jako to •

um iarkow anych
ilp  poleca po  cenach 
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Jtiichał jttięsow icz,
tk a ln ia  w Korczynie.

D a r m o  1 op ła tn ie  w ysyła  na żądan ie  p ró b k i  i c - u a i k  - , y y r 'b ó w  tkack ich .

M X X X X X X X X X X X 3aX X X X X X X X X X X X fk

m m  fBścowsu
KRAWIECKA. 943$

Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 

zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.
P r a c o w a ł a  p r z y  uL  B sto r e g u  L 7 .

A O . a O D L B W S S I B T .  
■ K X X X X X X X X X X IX S X X X X X X fX X X X B

Ruch pociągów kolejowych
•baw iąm fący 1  dniem  3 0 . llpca 1004 roku .

(Czas śrudkowo-europejski).

WITOLD TRANDA
•luktre - teehmk - meebuulk 544

w PrMmyfln, ul. Franciszkańska 7.

Ś w ia tłe  e le k try e a re  i  motory — G rom  ochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne.

R o w e r y .
flnutyny do ziyela i pisani*.  ------—

W ysyłą ns c a łą  Gulleyę m onterów  do urządzeń elektrycznych 
po Cenach najniższych. 'Wag

W ł a s n a  p r me e w n i c  n e c h a n l c z n a  1 u p t y e s n a .

1  POCIĄG
|  posp. |osob.
1  przych o f .

U  2-31 — 1

M  — 8j2M
1  —

s  ~ 6-10

7-30
1  — 740
■  __ 7-45
H __ 8-00
11 __ 8-10
1  *— 8-20

1  — 8-65

1002
__ 10-20
— 11-25
— 1-10
1-30 —

1*40 —

i 2*30 —

— 4-35

__ 4-45
— 5-03
— 5-80

— 540

— 5-60

b-40| —

9-10

9-60

| - 10-00

i  - 10-20

10-40

Do JLwowa z
POCIĄG

posp. |osoh.
(ua dworzec główmy)

Icksn, (Jsss, Bnkarosztn, Kenstantynoools), Żydaozowu Delaty- 
na (sd l/10do 30|4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethn, 
Czndina, Serethu, Rado wiec, Dorny W atry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

przych. o g. 
U2-45-

2-51

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęeima, ZakopanegoŁMH 1 VitOTT Oi m u »  v^v uwviia| v d  •• zyukiuu) cjmawussu

Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa
Icksn, izortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 

80/9 w niedzielę i święta) Kdrdzmózd (od 1/5 do 80/9 wł.), 
Brodiny, Putny, Suozawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhomethu 

Rawy rnskięj, Sokala 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Cnyrowa 
Stanisławowa, Żydaezowa, Potntor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mezó Laboroz (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowj 
Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Korosruezó 
Lawocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, KochawimL-10 Lawocznego, Kałusza, unyrowa, Borysławia, Kochawiny 

— Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wisdnia, Karlsbadu, Pragi), N.
Sąoza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka,
Chyrowa

Ickan, Czortkowa. Kałuszu, Zaleszczyk, Koumania, Nowosielicy 
przez Znozkę, Wyinicy, 8eretbu, Suczawy, Radowi ->c 

Podwołoczysk, (Odessy, Ki;o«a), Hiodów, Grzymałowa, Hu3ia- 
tyna, Kopyczyr-ec, it ;zowy 

Tuehli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor,

Zalessozyk, Husiatyna, Iwania post., Skały, Kopyczyniec 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi),

Oświęcima, Suchy. Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
yia Dembica, Sambora, Chyrowa

Ickan, żydaezowa, Nowosislioy, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny

410

Ze Lw«wa do
(z dw orca głównego)

Krakow.i, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza

Ickan, (Jase, Bukaresztu, Constancy), Kdrosmezó (od 1/5 do 30/9), 
Słob. a t. ,. —

— 6-iJ

— 6-30

— 6-45
— 6-50

8-25 —

— 8-35

_ 910
— 9-25
— 10-35
— 10-45
— 10-50

1-55

2-45 —

2-55 —

— 3-05

— 3 30
— 8-40

— 5-48
— 5-55

) O U M lB S ó l iU j  U U U o li łU lU j j .  A U fU D lI lo Z O  ĄUU 1 / 0  UO O U /i7 j |
oiuii. rung.. Seretu, Berhomethn, Borodiny, Suczawy, Dor­
ny Watry, Koemania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztn, Sambora, Sanoka, Meaó Laboroza, 

Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa. Wie­
liczki, Oświęaima

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Botussan), Żydaezowa, Potutor, Kbrós- 
mezo, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorna 
Watry (od 1(7 do 31/8), Suczawy 

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), B od)w, Kopyczyniec, H usiatyna, 
Czortkowa

Ławoomego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, P n g i, Karlsbadu, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzeżu Za- 
kopanego (y. Kraków od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu. Stróż, Nowego Sacza Or­
łowa (od 1/7 do i5|9), Oświęcima- 

Lawoeznego. Chyrowa, Borysławia, K.iłusz*. Chodor 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czcrmcwiee, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Husiatyna, Skały, Iw aai*  pustego, Grzymałowa 
Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresstu), Kałusza, Żydaezowa, Czortko­

wa, Zaleszczyk, Wyźnicy, Kórósmezó, Kocmama, Dorny 
W atry, Suczawy, Nowosielicy

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Karlina, Pragi, Karlsbadu), Ja- 
^  ' ' N.Saez '  ’

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sącza, Or­
łowa (od 1/7 do 15)9), jM ła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

lok&n (Bukaresztu), Potu tor, Zydaozowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, 
Hnsiatyna. Korózmszó, Nowoaielloy, Dorny Watry, Snuzawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęoima, Wielioski, Lnbaoiowa, Taruobrse- 
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, (Odezsy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Zalesz- 

Sksdy, *czyk, Iwania pustogo, na
Lswooznego, (Pesztn), Chyrowa, Kałusza1 Borysławia, Kockawiny ■  _

sła, Chubriwki, Zakopanego, W oiiozki, N.Sacza, Lubaczów
Oświęcima

‘Tuehli (od 15/6 do 30/9 włącznie), łlkolege (od 115 do 30/9 wł > 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Ohodorowa. Kałusza 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Oh} rowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaezowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, Ilozó-Laborcz, (Pesztu), Ń. Sąoza, 
Orłowa, Oświęcima 

Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Przemyśla (od 1/5 do 80/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza
TftLro.TTi f e n . s W    r r .  1     i_    -ukT-j.. a.T

« n i l / ,  u u j t u w a ,  -aa.
ickan, Czortkowa, Zalessezyk, Delatyna, Wyinicy, Nowosielicy, 

Berhomethu, Czudina, Serethn, Brodiny, Dorny Watry, Suczawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano­

wa, Iwonicza, Tarnobrzega, Gilowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/6 do 34/6 i od 16/9 do 80/4), Jasła 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwan,a pustego Pe-utor 
Skały, Husiatyna, Zaiesscsyk, Grzymało

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

Ka dworzec „Padiamcue*
Tarnopola, Borek wielkich, G zymałowa

Husia-Grzymałowa,

Zaleszczyk, Poto­wa), Kopyozyniec, Zaleszczyk, Potu­
tor, Iwania puztego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał.

I odwołoeayzk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Zalesz­
czyk, Potntor, Iwania pnstego, Skały, Husiatyna
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6-43

10-62

Z dw orca „Pudzamciie'- 
Podwołoczysk (Kijowa, OdeBgy), Brudów, Kopyczyniec, Hosia- 

tyna, Czortkowa
Tarnopola, Potutor
‘ o lPodwołoczysk iKijowft, Odessy), Brudów, Kopyczyniec, Zalesz­

czyk, Husiatyna, Skały, Iwatua pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa

Podwołocsysk, (Kijowa, Odessy), Brodo*
Podwołoozysk, Brodów, Kopyczynitna, Iwania pustego. Skały, 

Potutor, Hnsiatyna, Zaleszczyk, 0Grzymałowa

U w aga: Pora nocna ouuacsona jest ramkam i. — Czas środkowo-europejski je s t  późniejszy o 
36 minut od czasn lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilafrt 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy ilp. nabywać można w biurze m ięskiem  c. k. kolei p a ń ­

stwowych, pasaż Hausm ana L 9, przez cały dzień

n m

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e o k i drukarni i litografii Filiera i Spółki.


